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■Wesołych świąt!
Lwów d. 4. kwietnia.

„W esołych św iąt!“ „W szelkich po
myślności !“ — rozbrzmiewa teraz po
między nami, starodawnym obyczajem, 
miliony razy.

Więc gdy „W esołych świąt!“ „W szel
kich pom yślnością życzym y jedni 
drugim, bliższym i dalszym, miłym a 
nawet i obojętnym, skoro tylko w tym 
czasie spotkamy się z nimi, czyż nie 
jest powinnością naszą z tern życze
niom zwrócić myśl i ku szerszej ro
dzinie naszej — ku narodowi całemu!

I jemu życzm y — narodowi na
szemu, naszej Ojczyźnie miłej : „W e
sołych świąt! Wszelkich pomyślności!1'...

Ciężki i długi post pokutny prze
chodzi nasz naród. W naszej dzielnicy 
mamy teraz ulgę po długoletnim uci
sku, po przewrotnych usiłowaniich 
nasłanych nam obcych żywiołów wro
gich, by zniszczyć nas przez wprowa
dzenie rozstroju społecznego, przez 
pielęgnowanie nieufności i zawiści je 
dnych z nas przeciwko drugim a na
wet przez wtykanie noży zbójeckich 
w ręce bezwiednych tłumów przeciwko 
brąciom. Dzisiaj nie doznajemy w Au- 
stryi politycznego ucisku — owszem, 
zdobyliśmy nawet bardzo wpływowe 
stanowisko w państwie. Lecz w in
nych dzielnicach wroga przemoc, zbroj
na we wszystkie środki pomocnicze 
wymyślnej organizacyi, oparta o pod
niecaną pilnie przeciwko nam fana
tyczną zawiść dwóch potężnych naro
dów, nie ustaje w wysiłkach, by imię 
] olskie zniweczyć. YV takich żyjąc 
warunkach nie możemy, jak inne na
rody, szczęśliwe i swobodne, patrzeć 
w przyszłość bez troski.

Czas dzisiejszy nosi piętno wym y
ślonego przez Niemców „zbrojnego po
koju" —  to jest, utrzymywania całej 
Kuropy w ustawicznem pogotowiu do 
straszliwej wojny powszechnej. Zbroj
ny ten pokój pochłania corocznie zna
cznie więcej nakładów, niż dawniej 
kosztowały większe nawet wojny rze
czywiste. Lecz obawa przed okropno
ściami i hazardem wojny powszechnej 
przy dzisiejszej organizacyi sił zbroj
nych, ułatwia rzeczywiście zażegny- 
wanie zdarzających się nieporozum eń 
międzynarodowych. Pod tym naciskiem 
potężnym wszystkie mocarstwa — na
wet tak nieugięte jak Anglia, tak 
przedsiębiorcze i butne jak Rosya oka
zują dziwną skłonność do ustępstw — 
byle tylko uniknąć zaostrzenia sytu- 
aeyi, które mogłoby ściągnąć zupełnie 
nieobliczalne następstwa.

Cywilizacya chrześcijańska dopro
wadziła ju ż  do tego, że uprzedzenia, 
fantazye i namiętności nietylko j edno- 
sfek potężnych, ' lecz nawet narodów 
1 piństw całych nie mogą ju ż odgry
ź ć  w dziejach międzynarodowych 
zbyt wielkiej roli. Nawet mocarstwa 
p ie r w s z o r z ę d n e  szukać muszą oparcia 
w przymierzach, co naturalnie można 
okupić tylko wzajemną ofiarą ze 
zbyt samolubnych korzyści i ambicyj. 
Tylko wielkie sprawy, rzeczywiście 
powszechnodziejowego znaczenia, mo
gą dziś zaważyć na szali polityki mię
dzynarodowej, gdy wszystkie inne 
spiawy mniej ogólne, za jakie dawniej 
nieraz dużo krwi przelewano, w yró
wnują się dziś w drodze dyplomaty
cznej.

Lecz nietylko milionowe armie, u- 
trzymywane ciągle w pogotowiu wo- 
jennem, przyczyniają się do utrzyma
nia przymusowego pokoju. Jest je - 
szoze i drugi czynuLk, z pewnością nie 
mniej widzialny jak owe niezliczone 
pułki zbrojne i kolosy morskie, s ła 
wione we wszystkich oficyalnych prze
mówieniach, jako straż i rękojmia po
koju europejskiego — czynnik, który 
zmusza rządy wszystkich mocarstw do 
ostrożności i umiarkowania w polityce 
zagranicznej.

Są to mianowicie różnorodne nie 
pozałatwiane k w e s t y  e w e w n ę t r z 
n e  — w  kaźdem państwie odmienne,

które atoli trzymają je  w szachu. Naj
częściej mają te sprawy charakter spo
łeczny lub narodowy. I  nie ma mocar
stwa, które nie miałoby u siebie w do
mu jakiejś takiej niezałatwionej spra
wy, paraliżującej na zewnątrz jego 
swobodę ruchów, zniewalającej je do 
umiarkowania swoich za daleko sięga
jących zapędów.

Światła opinia publiczna jest wreszj 
cie czujnym i sprawiedliwym rozjemcą 
w owych różnorodnych zawikłaniach, 
w jakie obfituje życie publiczne w na
szych czasach. W pływ je j w ogólności 
dobroczynny pomimo przemijających 
aberacyj, które mają swe źródło w sa- 
molubstwie, potężnieje ustawicznie.

Na darmo wysila się nowoczesne 
pogaństwo, polegające na materyali- 
zmie, usiłujące naukę o obowiązku 
miłości bliźniego, która stanowi g łó 
wny fundament cywilizacyi chrześci
jańskiej i osnowę dziejów chrześcijań
skiego świata, zastąpić ewangelią sob- 
kostwa. Moc jeg o  rozpryska bezsilna
0 skały prawd wiekuistych, za które 
cierpiał i umarł Zbawiciel świata. Hi- 
storya ludzkości od dnia Golgoty jest 
nieprzerwanym procesem woielania się 
w życia rzeczywiste narodów owej 
prawdy wiecznej i ożywczej, jaką sta
nowi nauka Chrystusowa.

Wiara niezachwiana w nieoobybne 
zwycięstwo tej prawdy, stanowi także 
osnowę wiary, w ostateczne zwycięstwo 
naszej sprawy narodowej. Zwycięstwo 
je j może jest bliźszem już, niż można 
przypuszczać na podstawie obliczeń, 
opartych tylko na materyalnem prawdo
podobieństwie. I  dlatego to święto 
Zmartwychwstania Pańskiego budzi 
w nas głębsze uczucia ufności w mi
łosierdzie i sprawiedliwość Bożą, któ
rej moc bramy piekielne zwycięża.

T ą  w i a r ą  t e ż  o ż y w i e n i  ż y 
c z y m y  s o b i e  w e s o ł e g o  „ A l e -
1 u j  a !“

War na Rus>
Lw ów , dnia 4 kwietnia.

Niedawno temu zapytaliśmy: „Czy 
się opamiętają ?“ podając artykuł Ila- 
lyczanyna, z gniewem podnoszący, że 
niedoli ruskiej nie sami tylko winni 
Polacy i rząd, ale także ltusini sami. 
I podobno zanosi się na to opamięta
nie. Jeden ze znakomitości prow incjo
nalnych obozu romańczukowskiego o- 
głosił w Bukoioynie, organie obozu Bar- 
wińskiego, szereg artykułów — „myśli 
ruskiego opozycyonisty o nieróbstwie 
ruskiem", a ogłosił je  w Bukowy nie 
dlatego, że organ jego  obozu, B iło , 
byłoby tej rozprawy nie przyjęło. Głó
wnym tematem rozprawy jest fakt, że 
lwowscy prowodyry nietylko sami nic 
nie robią, ale i drugim robić nie do
puszczają; autor uderza na Bilo, Naro- 
duą Radę i P oświtę, organa opozycyo- 
nistów ruskich (tj. romańczukistów), 
sięga głęboko i szeroko, ale zapalczy
wie. Bukowyna po tej rozprawie ogła
sza swoją o „polityce realnej"; Naro- 
dna (Jzasopyś powtórzywszy myśli opo- 
zycyonisty rozwodzi teraz swoje myśli 
nad temi myślami, wykazując między 
innemi, że winna także prowincya, nie
tylko prowodyry lw ow scy; Biło  broni 
siebie, Narodnej Rady i Proświty, zo- 
wiąc „myśli opozycyonisty" pamnetem, 
a Budykał radykalnie czesze wszystkich 
i zapewnia, że tylko w nim prawda 
i trochę w B ogu ; że zresztą racyę by 
tu ma tylko pańskie (!) stronnictwo 
Barwińskiego i chłopskie radykalne, a 
w obozie opozycyonistów dzieją się 
rzeczy poprostu bandyckie.

I zrobił się wielki gwałt. „Ale cóż 
się stało?" — zapytuje Bukowyna ■ 
i odpowiada: „Stała się rzecz ciekawa. 
Zaczęła się sprzeczka już nie z pow o
du wrogów, ale nas samych o to, co 
w nas jest dobrego i co złego. A do
tychczas my wszyscy, cała społeczność 
nasza, była zdaniem przywódzców, i 
uczciwa i porządna, rzetelna i czyn
na, a tylko „w rogi" żyć nam nie da

wali. My byliśmy sobie niewinni jak  
gołąbki. Aż tu z powodu Bukowyny 
taki gwałt! Rusini zaczynają mówió 
o sobie samych i rozpatrywać się, 
ażali i u nich nie ma jakich grzeohów, 
a jeśli są, to jakie? Niezwyczajny to 
u Rusinów spór. Nawet Hałyczanyn 
dostrzega wrogów pomiędzy samymiż 
Rusinami i nie spycha wszystkiego na 
Polaków. Wielce to ciekawy u nas 
objaw, i nietylko ciekawy, ale i zba
wienny. Tego właśnie potrzeba.

Z boleścią, ale odważnie wykazuje 
ta polemika, że nie masz między Ru
sinami żadnej polityki zasad, do to, 
co jest, nie jest ani zasadą, ani poli
tyką ; że nie ma świadomośoi narodo
wej, któraby wiedziała, dokąd ma dą
żyć naród, czego chcieć i pragnąć; 
że nawet inteligencya ruska nie two 
rzy społeczeństwa, t. j . takiej groma
dy ludzi, którzy dla jednakowych ce
lów tworzą jeden osobnik duchowy i 
są świadomi tej jedności i t. d. 
Hałyczanyn milczy o „myślach ruskie
go opozycyonisty", Biło z furyą zby
ło się ich trzema artykułami —  ale 
wywody Bukowyny i Narodnej Czaso- 
pysi są tego rodzaju, że zeskamotować
ich te dzienniki nie mogą; narobiły' n tryó prawdę: akoya duchowieństwa 
już i robió będą waru. W innej jednak ^ i e  powoli. A powinno było już
porze byłyby przepadły jak niestety 
wszystko na Rusi, co nie wygląda na 
tumanienie siebie samych i na oplwa- 
nie „wrogów".

Zaszło coś w umysłach ruskich, oo 
ich zniewala do rozpamiętywać, do 
myślenia na seryo -  a objaw ten po
czyna się od powrotu psendo deputa- 
cyi ruskiej z Wiednia. Napróżno Ha
łyczanyn i B iło , moskalofilska Russka- 
ja Rada i romańczukowska Narodowa 
Rada wmawiały, że byt to tryumf 
sprawy ruskiej — a iż tak gorąco 
wmawiały, już w tern był dowód, że 
ogól zaczyna się inaczej, zapatrywać 
na tę orgię warchołów. Ze się zaczy
na pytać, jak się to stało, że wielka 
deputacya spokojnego, słowiańskiego, 
wiernego cesarzowi, wstrętnego rozbo
jowi socyalistycznegó narodu ruskie 
go — wyprawiona do oesarza —  wle
czoną była najpierw po spelunkach 
luegerowskich i prnsofilskion i jaski
niach socyalistycznych we Wiedniu! 
Że się zaczyna pytać, jak się to sta 
ło, że narodowcy, którzy zeszłege ro
ku tak pragnęli pokazać się na jubileu
szowej wystawie czeskiej, ale dokazaó 
tego nie mogli dla braku funduszów, 
choó tego dokazali moskalofile —  je 
dnak na udział w wyprawie tej deputa- 
oyi znaleźli fundusze! A z tego roz
myślania poczęły się inne rozmyśla
nia. Już dawniej redakoye czasopism 
rnskioh i ich korespondenoi z prowin
cyi zaczęli gorzko narzekać na „baj- 
dużnośt" (apatyę, obojętność) Rusi* 
nów, i głosy te coraz ozęściej i dobi
tniej się odzywają.

Gorzko na tę apatyę,, a prawdę 
mówiąc, na nieróbstwo utyskuje p. Ro
mańczuk w ostatnim swoim liście 
rajchsratowym do Biła. Pisze on: 
„Już dwa tygodnie temu, i to nie po 
raz pierwszy, zwróciłem uwagę na to, 
że ogół Rusinów oo do nadsyłania in
formacji posłom dla interpelaoyj albo 
przemów w parlamenoie, co do nadsy
łania petyoyj i t. d. okazuje się dale
ko mniej dbałym niż inne narody, tak 
np. zabroniono wiecu w Starem Mie
ście, ale dotychczas osnowa zakazu tu 
niewiadoma, ohociaź red&koya Biła  
prosiła komitetu wiecowego o jej na
desłanie. Wybór p. Tyszkowskiego z 
okręgu Przemyśl - Dobromil - Mośoiska, 
przy którym, jak dzienniki donosiły, 
wiele nadużyć się działo, zatwierdzono 
bez zarzutu, bo Rusini żadnego pro 
testu nie wnieśli." — P. Romańczu
kowi chodziło o asumpt do napadania 
na „Badeniego" i Polaków „wobeo lu
dów Austryi, Europy i oałego świata"

Biło i Hałyczanyn — zwłaszcza od 
nastania gabinetu hr. Badeniego żyły 
tylko najohydniejszemi napaściami na 
ten gabinet i na Polaków, najgłupsze* 
mi drwinami z nich, zapowiedziami

czytelnicy tych dzienników — a je 
dnak na podawanie swemu bożyszczu 
materyałów do nowych wycieozek w 
Izbie posłów nie zdołało się zdobyć 
ich nieróbstwo. A ileż to robiono wrza
sku po Bitach i Hułyczanynach, wie
cach i soborczykach dekanalnych na 
„wołające o pomstę do nieba" prze
prowadzenie wyborów do sejmu, ile 
nawoływań o wnoszenie prostestów, a 
ile weszło tych protestów, i jak one 
były uzasadnione!

Od niejakiego czasu mnóstwo od
zywało się w prasie ruskiej o nieszczę
snym zaiste losie wdów i sierót po 
księżach ruskich; podawano rozmaite 
sposoby ulżenia ich losu. Nareszcie, 
gdy sprawa podniesienia płac urzę
dników stawała na porządku dzien
nym, zaczęto wołaó, że należy wnosió 
petycye do Rady państwa. I cóż się 
dzieje? Biło z d. 16. marca lamento
wało, że weszły do Rady państwa tyl
ko trzy petycye (z tych dwie, konsy- 
storza lwowskiego i dekanatu brodz- 
kiego na ręce p. Barwińskiego, a trze
cia , dekanatu szozerzeckiego na ręce 
Niemca, dep. ks. Soheiohera, zwolen
nika Luegera). Biło  wołało: „Trudno

wejść kilkadziesiąt petyoyj. Wszakżeż 
w każdym dekanacie jest dosyó księ
ży, którzy, najlepiej znając położenie 
wdów tych i sierot, mogą niezwłocznie 
petycyę ułożyć."

We wspomnianym powyżej liście 
(B iło  d. 28. marca) pisze p. Romań
czuk w tej sprawie: „Ale coż się dzi
wić ogółowi Rusinów, że jest oboję
tnym na swoje potrzeby, kiedy du
chowieństwo ruskie wielce chłodnem 
się okazuje dla tak piekącej dla niego 
sprawy, jak zabezpieozenie swoich 
wdów i sierót — dctychozas zaledwo 
dziewięć petycyj wpłynęło w tej spra 
wie" i t. d.

Widok to obrzydliwy i przerażają
cy : ani oczajduszowska ansa do Pola
ków, au też uczciwa miłość własnych 
ż o n s  ^ i , n$c nie zdoła pobudzić 
tych luazi do praoy, choćby najkrót
szej, choćby najmniejszej !

I znowu będzie musiał ten przekli
nany, przezywany „Badeni", ten „rząd 
polski" postarać się o polepszenie losu 
wdów i sierót po księżach ruskioh, tak 
samo , j* k się stara o podwyższenie 
losu księży. A ile to było przez kilka 
lat wrzawy w artykułach i korespon- 
denoyach pism ruskich w sprawie pod
wyższenia kongruy księży ruskioh I 
Jakie plany, rozmachy, narady! Zna
lazło się dwóoh ofiarnyoh księży, któ
rzy przeprowadzili olbrzymią kore- 
sponaencyę w tej sprawie — ale nóż ! 
Wrzeszczano: broń Boże, wytaozaó tę 
sprawę samą jedną! Wszystkie bole, 
zachcenia i wymysły Rusi należy po
ruszyć równooześnie, począwszy od 
podziału Galicyi I

Kiedy przed dwoma laty poruszo
no z konsystorza wiedeńskiego sprawę

fiolepszenia losu duchowieństwa kato- 
ickiego i porozsyłano gotową do pod-

Eisu petycyę, zaozęto się i na Rusi 
rzątaó około jej podpisywania, ale 

nie wiadomo ozy jaką wysłano, i w 
ogóle sprawę porzucono. Dopiero mu
siał przyjść „Badeni" i „rząd polski", 
któryby sprawę księży rnskioh wraz 
ze sprawą reszty duchowieństwa za
łatwił...

Wszystko to musiało pobudzić do 
zastanowienia się poważnego —  ale 
może najbardziej pobudzi los, jaki 
wbrew nadziejom i zapowiedziom Ru
sinów spotkał gabinet hr. Badeniego, 
tak przez nich wyśmiewany i obrzu
cany. W  Bile z  d. 1. bm. pisze p. Ro
mańczuk na czele sWego artykułu 
wstępnego: „Ubiegłą sesyę parlamentu 
można uważać za ukończenie jednego 
okresu działalnośoi gabinetu hr. Bade- 
niego. Rząd ma wykonaną tę ozęśó 
programu, jak na ten okres był uło
żył. Budżet na r. 1896 już uchwalony, 
a reforma wyboroza gotowa do dysku- 

haniebnego upadku tego gabinetu syi w plenum Izby z zapewnieniem 
„polskiego", opajali się tym dziegciem większości dwóch trzeciob. Innych

spraw nie stawiano do programu 
pracy".

P. Romańczuk czuje, jaka to ważna, 
zwłaszcza wobec Rusinów okoliczność, 
i dlatego wmawia w czytelników, że 
„w obec niemocy stronnictw parlamen
tarnych nie było potrzeba aż silnej 
ręki, aby przywlec do brzegu". Chy- 
baż i młodoczesi na niemoc chorują? 
— to pytanie zadadzą sobie myślący 
Rusini, bo przecież nawet Hałyczanyn 
pokłada młodoczechom za przysługę 
dla narodu, że się porozumiewają z 
gabinetem — hr. Badeniego.

Heca antypolska.
Poznań d. 2. kwietnia.

„Heca antipolska" w Ks. Poznań- 
skiem prowadzona z taką wściekłością 
przez Hekatystów poczyna ju ż być 
wstrętną i przekracza wszelkie grani
ce możliwości. Władza wojskowa w y
dała już nawet zakaz grania polskich 
utworów w ogrodzie zoologicznym !
Jest to najnowsza szpilka z całej 
wiązki, któremi ustawicznie teraz nas 
tu kłują.

Z powodu zakazu tego toruński 
Przyjaciel pisze: „Nic on nie znaczy.
U nas w Toruniu za czasów Rexa nie 
tylko polskich melodyi grywać muzy
ce wojskowej nie dozwolono, ale za
kazywano je j grywać w polskich lo
kalach 1 na polskich zabawach. Myśmy 
sobie dali radę, a szkodę mieli tylko 
biedni oboiści wojskowi, bo im upadł 
dobry zarobek od Polaków. Nawet na 
katolickim wiecu polskim nie pozw o
lono grać muzyce wojskowej, a jednak 
i bez muzyki było dobrze.

„Skoro polskich melodyi grywać 
nie pozwalają, należy je  sobie śpie
wać: Więc niech Polacy w domu, przy 
robocie, przy zabawie, na przechadz
kach śpiewają sobie polskie melodye 
i pieśni. Ale niech ich się uczą na pa
mięć, tak nuty jak i słów. Niestety 
jest tak, że mało kto umie więcej niż
pierwsząj zwrotkę na pamięć co do nholow&m'a okazał ź '  dowódca tirze
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śpiewać na trzy i na cztery głosy, 
sadzimy się na rzeczy sztuczne, a nie 
umiemy prostych i koniecznych, nie 
umiemy po prostu melodyi do jakiejś 
pieśni. Więc tego nauczmy się prze- 
aewszystkiem. Toć kto przy robocie 
chce sobie co zanucić na cztery głosy, 
tego robió nie może, a w zwykłem to
warzystwie wesołem też nie.

„Niech żyje pieśń polska śpiewana, 
gdzie tylko do tego sposobność się 
nadarzy!"

W obec bezwzględnie rozpanoszo
nego szowinizmu i modnego a w yso
ce protegowanego sportu tak zwanej 
ochrony niemieckości na wschodnich 
kresach potężnego cesarstwa, ustaje 
wszelka dyskusya, a rozerwane sto
sunki społeczne stają się zupełnie nie
możliwe dla ludzi spokojnych a sza
nujących goduośó swą osobistą. Na 
codzienne napaści i ubliżające społe
czeństwu naszemu wybryki pseudo-pa- 
tryotyozne, nowomodnych obrońców 
zagrożonej ojczyzny niemieckiej, nie 
wdając się w swary polityczne i uni
kając nieprzyzwoitego zatargu, jed y  
nem możliwem a koniecznem nawet 
lekarstwem jest zupełne zerwanie 
wszelkich towarzyskicn stosunków po
między rozgoryczoną z jednej strony 
a fanatycznie roznamiętnioną z dru
giej, dwuplemienną ludnością ziemi 
naszej rodzinnej i zupełne a zasadni
cze odosobnienie na każdem polu.

W obec naprężonych stosunków 
obecnych wymaga tego zdrowy rozsą
dek i godność nasza osobista. Na za
kaz grywania utworów polskich w o- 
grodzie zoologicznym  jedyną możliwą 
odpowiedzią z naszej strony jest zu 
pełne usunięcie się publicznośoi pol
skiej z tego ogrodu, wyrzeczenie się 
przyjemności i pożytku tej pełnej u- 
znania instytucyi, z której mimo naj
lepszej woli i uczciwoj bezstronności

zarządu, słowo polskie— a konsekwen
tnie w następstwach i publiczność 
polską wyrugowano — bo przypu
szczać należy, że w uczciwem, dojrza
łem i szanuj ącem się społeczeństwie 
naszem innego następstwa tej now o
modnej walki kulturnej — i innęj od
powiedzi na doznaną obelgę spodzie
wać się nie możemy.

Za nasze pieniądze znajdziemy je 
szcze przytułek i wytworzyć go so
bie nawet zdołamy oddzielnie, nie po
trzebując się wystawiać na -nieprzy
jem ne i wstrętne sąsiedztwo w yzyw a
jących nas do ubliżającej nam walki 
fauatyków niemieckich.

My nie szukamy walki — żądamy 
nawet pokoju, ale na każdym kroku 
z godnością stojąc na straży obowiąz
ków i prawa przyrodzonego, z uczu
ciem wzgardy i szczerego politowania, 
solidarnie odpierać będziemy bezrozu- 
mne wybryki fanatycznego szala, s£a- 
natyzowanych i chorych, unikając sta
rannie !

Prześladowczej manii szowinistów 
niemieckich oprzeć się jeszcze zdoła
my na ziemi naszej rodzinnej, a ozu- 
ją c się w domu u siebie, wszelkiej z 
niemi łączności i towarzystwa w Z o 
ologicznym  ogrodzie i we wszystkich 
stosunkach społecznych calem sercem 
się wyrzekamy

Wiadomo już, że na skutek zażale
nia posła Czar lińskiego minister wojny 
zarządził śledztwo przeciw pewnemu 
kapitanowi w Bydgoszczy, który lżył 
rekrutów polskich wyzwiskiem „p o l
skie p s y  i że za to ów kapitan otrzy
mał cztery dni aresztu, O rezultacie 
śledztwa zawiadomił minister wojny p. 
Czarlińskiego następującym listem:

„J. W. Pan wspomniał na posiedze
niu parlamentu dnia 17 lutego 1896, 
że w Bydgoszczy pewien kapitan ze
lżył żołnierzy katolickiego wyznania 
ze względu na ich narodowość polską.

„Stosownie do danego na posiedze
niu parlamentu przyrzeczenia mam za • 
szczyt donieść J. W. Panu uniżenie, 
jak się według przeprowadzonego śledz- 
"wa rzeczywiście ku żywemu mojpmu

az
po raz żołnierzy polskiego języka na
zywał „polskimi psami". W skutek 
go wystąpiono przeciw temu oficero
wi i sądzę, iż mogę wyrazić oczekiwa
nie, że na przyszłość zapobiegnie się 
podobnym zajściom.

„Wspomniani żołnierze zresztą, jak 
wykazują ich protokolarne zeznania, 
nie mieli sami uczucia, jakoby dow ód
ca kompanii chciał ich zelżyć dla ich 
pochodzenia."

Jeżeli to me jest złem traktowa
niem żołnierzy polskiej narodowości, 
to cóż niem będzie?

Do jakiej nieraz śmieszności do
chodzi heca antipolska, niech posłuży 
za dowód fakt następujący:

Donosiltó^y ju ż  swego czasu o 
nędznych ^^Ekubracyach znanego dr. 
Haasego, fctóry upodobał sobie w tłu 
maczeniu różnych poematów Schillera 
w obrzydliwej polszczy źnie, niby w ś 1 ą- 
z k i m  dyalekcie. Widocznie znajduje 
dr. Haase amatorów na swe wstrętne 
ramoty, gdyż np. „tłumaczenie" jego  
„Handschuh" Schillera wyszło już w 
trzeciem wydaniu, którego tytuł brzmi: 
„Ta rękawica od Schillera przetłuma
czył dr. Haase, teraz w Szczecinie, 
pierwiej w Wołczynie. Wydanie trze
cie. Kluczborek, drukiem i nakładem 
E. Thielmana".

Dla pokazania, jak  dr. Haase po
zwala sobie piękny nasz języ k  oszpe
cać, przytaczamy pierwszy ustęp „Tej 
rękawicy", który brzmi:

Przed swoją menażeryą 
Cekając na komedyją 
Na stołku siedzi król 
A około niego panowie 
Landroci, księzo, grofowie 
Panuchny i imościnki 
Jak keby na jakie gościnki.

A król jeno' palcem winkuje 
I auf się ten cwiger tuuje 
A z niego lew nieli byk 
Wyłazi poleku jak smyk

Pośród cnót, najnędzniejsze ma wdzięczność ołtarze. 
Tem bardziej mi jest miło, że ją tu wyrażę 
Mężowi, bez którego byłbym zniewolony 
Wiedeńskiej polityki bagniste zagony 
Przemierzać własną stopą; co czynię od biedy 
Ale z wielkim niesmakiem i to tylko wted.y,
Gdy jaki smutny rycerz tej szpetnej jejmości 
Napaściami na kraj nasz biedny muie rozzłości.
Tak się stuło i teraz, mocno wichrowaty 
Poseł do Rady państwa, znany pan Vaszaty, 
Mo8kalofil z perfidyi a może z głupoty,
Takie przeciw nam ciskał w Radzie państwa grzmoty, 
Takimi nas łomotał wściekłemi tarany,
B x re nędznej kolei Rohatyn-Brzeżany,
#4 czytając o mało nie brali mnie dy.ibli,

Gdybym był młodszy, byłbym porwał się do szabli, 
W  Wiedniu mógłbym przynajmniej pokazać mu

[pięście,
Tu chwyciłem za pióro, gdy na moje szczęście, 
Wybawił mnie z niemiłej onej tarapaty 
Zacny delegat Henzel. „Mój panie Vaszaty“
Rzekł mu całkiem na seryc — „pozwól bez urazy 
„Powiedzieć sobie słówko: ile tylko razy 
„Otworzysz miłą buzię, zaraz z niej Moskale 
„Wylatują jak z procy; więc twierdzisz wspaniale, 
„Jako miasto Brzeżany zgoła nie istnieje,
„Ani też Knihinicze, że zatem koleje 
„Budowane w bezludnej, dzikiej okolicy,
„Są niczem jak najazdem moskiewskiej granicy... 
„Owoż miły kolego, jestem zachwycony,
„Że ważąc skrupulatnie z tej i owej strony 
„Twoje c naszym kraju zdania i pojęcia,
„Mogę ci rzec, że jesteś czems na kształt bydlęcia*. 
Naturalnie, że cała pana Henzla mewa 
Była ubrana w grzeczne i poważne słowa,
Nie takie jak tu moje; ale w gruncie rzeczy 
Treść jej była ta sama, tego nie zaprzeczy 
Nawet sam pan Yaszaty, który z całą pychą,

Po takiem zmyciu głowy — Biadł i był już cicho.

Nie tak potulnie przycichł i minął bez treski 
Konflikt tak zwany: K c ł o - c o n t r a  L e w a k o w s k i .  
A raczej L e w a k c w a  ki - c e n t r a  P o l s k i e  K o łc . 
A choć o tym pasztecie myśleć nie wesołe, 
Musiałbym c nim wspomnieć, chociażby z powodu,
Że pragnąłem oświadczyć w obliczu narodu.
Jako rzecz ta dla kraju jest moeno paskudna, 
Kwaśna, gerika, boleśna, no i wściekle nudna.
Lecz gdym ąjął za piórc, znów mnie uprzedzono: 
Nadpełtwiańsłńch wyboreów znakomite gronc 
Pisze dc swegc posła, by zechciał łaskawie 
Położyć kres tej całej, nieszczęsnej zabawie,
I raezył złożyć mandat...

Mój ty Boże miły 1 
Gdyby kiedy żywioły posłem mnie zrobiły,
Czy to do Rady, Sejmu, ezy do Delegacyi 
I gdybym się doczekał tak pięknej owaeyi,
Żeby mnie, abym odszedł, tak grzecznie prosili,
To zaraz korzystąjąe z uroczystej chwili,
Dałbym nura, bo Bie jest to wcale przyjemnie, 
Patrzyć w oczy tym, którzy niekonteaoi ze mnie

I chodzić jako baran z nadszarpaną wełną,
Gdyby nawet pierś moja była dumy pełną ; 
Uczyniłbym to samo; będąc przekonany,
Że za kilka tygodni znów będę wybrany.
Bo wiem to, com napisał w gawędce ostatniej,
0 wyborach mieszczańskich i wyborczej matni, 
Mianowicie, że tylko wyborca czupurny 
Idzie zbitą falangą do wyborczej urny,
Gdy mężowie poważni, którzy uroczyście 
Położyli swój podpis na tym do mnie Uście, 
Jakkolwiek z swych przekonań nie cofną ni słowa, 
To głosować nie pójdzie z nich ani połowa,
Prócz tego miałbym w sercu satyrę prześliczną 
Któraby dla mnie była w tym razie wytyczną,
Ta by mnie ośmieliła, tak, że ze spokojem 
Sto mandatów bym złożył i wyszedł na swojem. 

„Był obiór króla. Że osły w tłnmie 
„Były w większości, to się rozumie,
„A zatem wybór na osła pada".
Tak nieśmiertelny Hejne powiada.

Wcale nie zła satyra; tylko bardzo proszę, 
Czytelniku, uważaj co ja w sercu noszę,
O kropelkę bezstronnej proszę cię krytyki,

Pomyśl sobie, że nigdy nie byłem tak dziki, 
Ażebym niepotrzebnie uderzał na kogo,
Więc jeślim się odezwał dziś cokolwiek srogo.
To oświadczam, że miałem na myśli sam siebie. 
A zresztą jest to jasnem jak słońce na niebie. 
Wyraźnie napisałem: „gdybym ja był posłem" 
Wyraźnie przypuszczałem, że ja jestem osłem, 
Tym sposobem nikt żalu do mnie mieć nie może. 
Nawet sam durny Jasio.... tu kropki położę — 
Bom się umęczył srodze.

Tak to zwykle bywa,
Gdy nasycone smołą chcesz gasić łuczywa. ‘ 
Przybliżasz się do ognia, lejesz kubły wody, 
Łuczywo wre i pryska, podwajasz zachody.
Dym wygryza ci oczy, biegniesz z drugiej strony, 
Aż zmachany, oblany potem, zniechęcony,
Rzucasz trud nadaremny, z tą błegą nadzieją,
Ze i najsroższe ognie —  same spopieleją.

M. Rodoć,
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Obchodzi około 
A mrucy swe czoło.
Powąchoł panuchny 
Strojone jak druchny 
A potem zaboncoł 
Pod nosem zamroncoł 
Prze wij oł ogonem i groł 
Pociep się i społ.
A król po drugie winkuje 
I znowu się chlewik effnuje 
A z niego do dwora 
Okropna potwora 
Jak djobeł się wali 
Ten(tygier ją zwali 
Jak ta pana lwa erszauuje 
To strasznie bryluje 
Swój ogon krańei 
I. bałamońci 
A jęzor rekuje 
I oblizuje.
W  ostatek z złości 
I bez uczciwości 
•Przed Lwem się wydymała 
Upadła i zadrzymała.

Może na takich „dowodach” opie
rał się ; minister Bossę, gdy uporczy
wie twierdził, Łe język naszych braci 
górnośląskich nie zasługuje, aby go 
na równi traktowano z językiem wiel
kopolskim, gdy go obdarzał pogardli- 
wem mianem „ wasserpolniach “. Ale 
„powaga” dra Hassę jest w tym 
wzglądzie żadna. Elukubracye jego to 
szykana' i czyste drwiny z języka pol
skiego, to żart niewczesny i nieprzy
zwoity," godny tylko pogardy.

KORESPONDENCYE
> Paryż d. 1. kwietnia.

Pasztety i  la Menelik, fryzury a 
la Menelik, suknie a la negus negesti 
—  oto jak Paryż czci zwycięzcę z pod 
Aduy.’ Gdyby tak car etjopski, czarny 
batiuszka zdecydował się na jaki ty 
dzień przybyć 'do Paryża — tylko 
musiałby to uczynić jak najrychlej, bo 
paryski entuzyazm nie zwykł długo 
trwaó —  mógłby być ten zabójca 
Crispiego pewnym takiego przyjęcia, 
z jakiem porównane uroczystości kron- 
BEtadzki«ri‘ ftrloóflkie wyglądałyby tyl
ko ja k ' kóhwencyónalńe grzecznostki.

O paryskich studentach powiadają, 
że ju ż  nie mogą być zepsutymi — a 
jednak obrzydła polityka niszczy w 
nich najdroższe skarby : naiwną mi
łość wtaśńą i chęć stawania na prze
dzie. Można widzieć dosyć studentów 
w Paryżu, ale to có się widzi to tyl
ko suktfiVich. Pod nimi nie bije ser
ce studenckie jeno serce polityków 
zawziętych.

Wszędzie'polityka — nawet w tea
trze, i doprawdy zdziwić się trzeba, 
skąd Paryżanom tyle sił się bierze, 
aby wytrzyma# tyle tej niestrawnej 
strawy. Przedstawiono niedawno Ther- 
midora Sardou’a, gdzie na szczęście 
agituje się polityka przedwieczna, te
raz zaś przedstawia' teatr odrodzenia 
obraz obyczajów paryskich pt. Figu- 
rantka pióra p. de Curel, „godnego 
fotelu akademickiego”. Patrzymy tam 
na skąpca -posła, który ma ochotę zo
stać minibfirem spraw zagranicznych 
przy pOmocy wpływów fartuszkowych. 
„Żądają od niego, aby otworzył dom, 
aby się ożepił, cóż kiedy dama, która 
się nim najwięcej interesuje — już 
ma męża. „DiVoręonsu dałoby opozy
cyjnej prasie zbyt wiele skandaliczne
go  tematu. Td: też „wynajduje się” 
inną furtkę. Przyszły Talleyrand musi 
się ożenić z pierwszą lepszą, z jakąś 
statystką małżeństwa „la figurante“— 
pani tej jednak, uważanej za nic nie- 
anaczącą marjonetkę, udaje się wywal 
ozyó dla siebie i  dla męża upragnioną 
pozycyę i owa druga staje się przez 
to zbędną, niepotrzebną... Temat do 
wybornej noweli. W  znakomitej eks- 
pozycyi wyładowuje autor cały skarb 
talentu, drugi i trzeci akt iałają 
usypiająco jak debata nad podatkiem 
od opium w  Palais-Bourbon.

Powrót dyrektorki teatru odrodze
nia , Sary Bernard, jest wypadkiem 
bardzo zajmującym dla stałych gości 
tej świątyni Melpomeny. Przedewszy- 
•tkiem wznowi się wielkie powodze
nie „Księżniczki z bajki”, pióra Ch. 
Rostand’a. Jest to komedya romanty
czna, w której główną rolę z wiel
ki em powodzeniem u galery i i kobiet

£ywają sentymentalne aktorki. Cie- 
wym jest szczegół, że autor p. Ro-

stand w  pierw ocinach sw ego talentu 
w  „R om antykach” bardzo dow cipnie
w yszydzał madame ayenture, w „K się
żn iczce11 zaś uderza w  tony, które k a 
żą uspraw iedliw ić opinię o nim, iż  u- 
lega w p ływ ow i k siężycow ej zaczaro
wanej nocy . K tóryż tedy Rostand pra
w dziw ym  ?

L iczy  on ledw ie lat BO. Postać je g o  
i w ygląd  cały przypom inają „bladych, 
in teresu jących ” bohaterów  niektórych 
rom ansów Balzac’ a , a m ieszka w do
mu zbytkow nie urządzonym . Otóż zna
leźli się ciekaw cy, k tórzy  jem u  sam e
mu zadali pow yżej postaw ione pyta 
nie. Później ciż sami ciekaw cy zdali 
sprawę z interw iew u w szystkiej c z y 
tającej publiczności.

M ógłbym  panu odpow iedzieć jakim ś 
frazesem  —  tak miał m ów ić p. R o
stand — i tw ierdzić, żem  „Les R o- 
m anesques“ i „ L a  princesse lo in ta in e” 
napisał d latego, bo takie właśnie a nie 
inne sztuki przyszły  mi na myśl. P o
wiem  panu jedn ak  całą praw dę: K ie
dy moi „Rom anesques“ zyskali rozgłos, 
usiłowała krytyka paryska w pakow ać 
m nie do którejś ze „szk ó ł” . Nie wiem 
istotnie dotąd, do której, bo oprócz do 
Lycee Condorcet, gdziem  się w ych o
wał, nie mam żadnej innej. W szyscy 
recenzenci z Sarcey’em na czele p ro
rokow ali, że się stanę Paiłleronem , sa
tyrycznym  opisyw aczem  czasu i o b y 
czajów . A j a — ja  napisałem „La prin 
cesse lo intaine” — pour embeter la c>i- 
tique — aby krytykom  spraw ić k ło
pot. Tego psikusa odpłacili mi też oni 
sow icie, ale publiczność stanęła za 
mną i ja  z tern w szystkiem , jak pan 
w idzi, mam się bardzo dobrze.

Moda w małżeństwie.
Moda do wszystkiego się mięsza. Opa

nowała człowieka na zewnątrz tak dobrze, 
jak na wewnątrz i przepisuje nam zupełnie 
otwarcie nasze maniery, a potajemnie także 
i uczucia. Kieruje naszymi drogami nietylko 
w sprawie ukłonów, ale także wpływa na 
sposóh, w jaki powinniśmy się — zakochać. 
A ktoby nie chciał wierzyć tej moralnej 
wszechpotędze mody, a jeno w zakresie po 
trzeb i spraw materyalnych przypisywał jej 
jakąś władzę, ten niechaj przeczyta sobie 
nwagi, jakie poczynił pewnemu współpra
cownikowi jednego z tak licznych londyń 
skich przeglądów pewien proboszcz londyński 
sprawujący rząd dusz na liczną parafię, zło
żoną z ludzi średniego stanu i corocznie 
mnóstwa udzielający ślubów młodemu tego 
stanu pokoleniu.

Londyński elergyman broni swego twier
dzenia, że w sprawach małżeńskich na re
zultat wyboru u młodych mężczyzn prawie 
wyłącznie tylko moda wpływa. Na poparcie 
tego zdania, któreby się na pierwszy rzut 
oka paradoksem mogło wydawać, przj tacza 
ów duchowny liczne fakty. Powiada on, że 
zapatrywanie to jego stwierdzili w całej roz
ciągłości po ścisłych badaniach liczni jego 
londyńscy i prowincyonalni koledzy. Wynika 

nich (jednakże nie z kolegów, jeno z ba
dań!, że daleko mniej mają kaprysów :ako- 
chao',- niż jest mód kochania się i nie jest 
nawet trudną rzeczą wskazać źródła tych 
inód. Sport, teatr i literatura wywierają — 
zdaniem owego duchownego — daleko sil
niejszy wpływ na angielskich kawraierów, 
niż miłość i konwenanse. Równocześnie zaś 
zjawia się ten wpływ niewiadomo skąd, bez 
przyczyny, w sprawach małżeńskich zagnie
żdża się moda po prostu dlatego, że się za
gnieździła.

Niegdyś szukali młodzi ludzie — tak o 
powiada the reveread —- z upodobaniem 
dziewcząt o delikatnym wyglądzie i niskim 
wzroście, melancbolicznyeh, poetycznych, 
mgłą boleści osłoniętych twarzyczek, podo
bnych do bladych, chorobliwych kwiatów. 
Młode dziewczęta o takim wyglądzie cieszy
ły się wówczas największym popytem na 
angielskim targu małżeńskim. Dzisiaj dzieje 
się coś wprost przeciwnego. Rozwój sportów 
nauczył naszych kawalerów cenić dziewczęta 
silne, rosłe, o czerwonych policzkach, które 
ani na bicyklu, ani w krokiecie, ani w laun- 
tenisie nie ustępują mężczyźnie. Nagroda 
zdobyta dzisiaj przez paunę na jakimś spor 
towym konknrsie, zwabia do niej tylu kon
kurentów, co wielki posag. Wystarczy tu je 
den przykład z ostatnich czasów. Ośm mło
dych pań z zachodniej dzielnicy londyńskiej 
nia mogło długi czas znaleść mężów, mimo 
że były piękne i nader starannie wychowa 
ne. Utworzyły one klnb wioślarski na wzór 
podobnych klubów z Oksfordu i Kembrydżu.

W przeciągu dwóch miesięcy wszystkie były 
już zaręczone. A kiedy rozmawiano z mło
dym człowiekiem, któryby miał ochotę się 
żenić, o której z panien, to na dziesięć wy 
padków w dziewięciu musiano go objaśniać, 
czy jest wysoką, czy ma widocznie rozwi
nięte bicepsy i jakiemfl się oddaje sportowi.

Popularyzacya, tłómaezy dalej pastor, 
owa popularyzacya, która działa zapomocą 
portretów i fotografij, umieszczonych na Wy
stawach, wywiera też wpływ niemały. Pier 
wsze podobizny każdej świeżo zamężnej lady 
opano#ują modę zawierania małżeństw na 
przeciąg całych miesięcy. Tak było długi 
czas ideałem naszych kawalerów posiąść 
małżonki choć trochę podobne do księżny 
Lester, potem do lady Heleny Winsent, po 
tem do hrabiny Usruik, lady Rendolf Czer- 
czil, a nakoniec do nowej księżny Marlbruf. 
Najpotężniejszą spomiędzy nich wszystkich, 
bo wpływ jej w tym kierunku trwa jeszeze 
dotąd bez przerwy — tę, do której płynie 
większość naiwnych i miękieh serc męskich, 
jest z wszelką pewnością lady Ausli, młoda 
małżonka hrabiego Ausli. Szczęśliwe panny, 
ktćre choć w części są do niej podobne; nie 
długo pozostaną bez mężów.

W ciągu jednego tylko miesiąca przyszło 
do mnie pięciu młodych lndzi, aby wybrać 
dzień ślubu i żaden z nich nie umiał po
wiedzieć nic pochlebniejszego o swojej na
rzeczonej. jak tylko, ale to tylko było nie
małej dlań wagi — że „jest cokolwiek po
dobną do lady Ausli” . Cokolwiek tylko p o 
dobieństwa, coś niepewnego, niezupełnego, 
ledwie dostrzegalnego — i to wystarcza. 
Niechże będzie błogosławioną lady Ausli za 
te wszystkie dobre uczucia, które wzbudza 

za te wszystkie małżeństwa, które kojarzy, 
sama o tem nie wiedząc. A trzeba dodać, 
że żaden z owych pięciu młodzieńców ,nie 
widział nigdy szlachetnej lady Ausli, każdy 
przyglądał się jedynie jej fotografii na wy
stawach i w dodatku fotografie te były naj
rozmaitszego rodzaju i najróżniejszej warto
ści, każda inaczej i w różnym stopniu od
dawała wdzięk oryginału. W ten sposób 
każdy z owych pięcin postarał się o własną 
swoją lady Ausli wedle wzoru, jaki widział 

wedle swojej własnej optyki tak, że -jego” 
lady Ausli do rzeczywistej lady Ausli pra
wdopodobnie nie jest nawet wcale podobną

Zeszłego roku spotkał pewien młodzie
niec dziewczę, któreby łatwo można było 
wziąć za aktorkę Patrik-Campbell, a ponie
waż ta ostatnia była właśnie jego. iaeałęm, 
przeto się natychmiast ożenił * jej sobowtó
rem. W tym wpływie na modę małżeństw 
zmieniają się kolejno sławne aktorki i śpie
waczki : po inistress Langtry przyszła Ade- 
lina Patti, później madame Calvć, obecnie 
głównie inistress Cames. Cafć-chantant, ba 
let, operetka i frerya są prawie zupełnie bez 
wpływn w tym względzie. Wyjątek stanowi 
tylko miss Mat Yolie. I to jest jasne: 
bo nie tylko chodzi o podobieństwo fizyczne, 
ale o podobieństwo uduchowione, że tak po
wiem, pewną jakąś rolą, pewną bohaterką 
jakiegoś poematu, a tego wszystkiego brak 
w wymienionych powyżej rodzajach sztuki 
aktorskiej.

Pewien człowiek trzydziestoletni, wy
kształcony, poświęcający się zawodowi wy
zwolonemu, oświadczył mi, że ożeni się tyl
ko z taką kobietą, która będzie podebną do 
artystki Sybilli Sanderson. Wpływ z fli, 
teatru na aawieranie małżeństw jest jeszcze 
silniejszym, niż wpływ kobiet z towarzystwa 
arystokratycznego, ale nie tak trwały. Lon
dyńskiemu duchownemu łatwo i to wytló- 
rnaczye: młodzi ludzie mają w teatrze bar
dzo dobrą sposobność przyjrzeć się dobrze 
swemu ideałowi i poznać go należycie. W 
następstwie tedy nie zadawala ich już pó
źniej lekkie podobieństwo wybranej do 
pierwowzoru, lecz wymagają zupełnej niemal 
identyczności. W krótkim czasie jednak 
zmienia się ich zapatrywanie, bo młodzi lu 
dzie, często rozumie się zupełnie nieświado
mie, wpadają w zachwyt rączej nad rolą niż 
nad aktorką. Przed piętnastu laty pewien ba
ranek reverend’a życzył sobie mieć żonę po
dobną do aktorki Langtry. Podziwiał ją w 
roli tragicznej, kiedy ją jednak za dwa tnie 
siące ujrzał w roli komicznej, czar znikł 
natychmiast.

Tu jnż można zauważyć przejście od 
wpływu na wyobraźeuie o ideałac-h, wywie
ranego ze sceny, do takiego samego wpły 
wu, wywieranego przez literaturę. A w tyui 
ostatnim którego ślady zresztą dadzą się 
rów nie często wykryć w duszach dziewcząt 
jak i w duszach mężczyzn, można rozróżnić 
najciekawsze kaprysy. Wielu zachowuje kult 
dla bohaterki romansu, który aa ostatku 
przeczytali. Jeżeli powieść uie jest ilustro
waną, mają oni wówczas zupełną swobodę i 
mogą wyposażyć ideał w takie fizyczne przy
mioty, jakie im się podobać mogą na rzecz 
żywych kobiet czynić najrozmaitsze koncesye

co do wieku, co do barwy włosów, oczu. 
cery i upierają się tylko przy pewnych 
szczegółach. Nie czytam romansów — po
wiada pastor —  nie mogę więc śledzić mo
dy, o której mówię, na tem polu, znam je 
dnak jaskrawe przykłady takiego wpły wu. 
Przed dziesięciu laty mieli wszyscy młodzi 
parafianie ochotę żenić się z amazonkami 
Gdym przed jednym z nich chwalił pewną 
panienkę, istotnie pod każdym względem za
chwycającą, zapytał: „Czy umie oua jeździć 
konno?”

Nis — odpowiedziałem.
„No to nie mówmy już o tem Narze

czona z tego a tego romansu jeździ konno 
Później wszyscy chcieli znaleść pannę, 

któraby uratowała kogoś z rozbitego okrętu, 
później naturalną córkę jakiego włoskiego 
księcia, jeszcze później rosyjską nihilistkę 
albo spadkobierczynię jakiego radży, któraby 
musiała z politycznych powodów na wygna
niu przebywać. A wszystko to bezintereso
wnie, bez względu na kwestyę majątkową, 
bez najmniejszej wzmianki o posagu.

Na jednym tylko punkcie są ci dziwni ko
chankowie nieuleczalni, t. j. wtedy, gdy cho
dzi o imię bohaterki. Jestto conditio sine 
qna non i widziałem już, jak się najstoso
wniejsze pary rozchodziły z powodu takiej 
właśnie drobnostki. Nie mogłem sobie zdać 
z tego sprawy na poln literackiem tj. nie 
mogłem wyśledzić romansów, skąd się owe 
imiona brały, ale to wiem napewno, że w 
ostatnich dwóch dziesiątkach lat były po 
kolei najbardziej poszukiwanemi imionami : 
Sara, Bianka, Dolores, Gabryjela, Etel. Do
rota, Karmena, Pamela, Hermcngarda, Lily, 
Annie — roznmie się daleko więcej obcych 
niż angielskich.

Angielski dne-howny kończy gorzkiemi 
słowy żalu, że z dnia na dzień zmniejsza 
się liczba tych, którzy się żenią po prostu, 
aby się ożenić tj. z miłości i z potrzeby 
podzielenia z kimś własnej doli i niedoli.

Dziędziel ewicz Antoni, Ks Hićkiewicz, Dr 
Kalina Antoni. Kowalczuk Michał, Dr. Siei 
ski Feliks, Pawłowski Bronisław, Soleski 
Józef, Dr. Tabaczyński, Teren koczy Wład. 
Wewióreki Jan, Woliński Józef.

Razem wybrano 92, wobec czego wypa 
dnie rozpisać uzupełniające wybory jeszcze 
na ośmiu członków Rady.

Pod ściślejszy wybór przyjdą pp.: Byk
(2508 głosów), Sawczak (248(1), ks. Mar 
dyrosiewicz (2475). Roszkowski (2451). 
Dziwiński (2372), Syroczyński (2281), Mo- 
zer (2812), Silberstein (2294), Dzieślewski 
(2284), Schirmer (2239), Podłowski (2230), 
Eppler (2114), Niemczynowski (1921), Nie- 
meksza (1921), Nahirny (1892) i Czopri

Wszystko to, co powiedział, odnosi się do 
Anglii i prawie wyłącznie do świata mę
skiego. Byłoby naturalnie bardzo ciekawą 
rzeczą dowiedzieć się podobnych szczegółów 
o innych krajach i o młodych dziewczętach. 
W tym ostatnim względzie byłaby jednak 
ankieta bardzo delikatną sprawą i niktby 
jej oprócz kobiety nie zdołał przepro 
wadzić.

(1713 głosów).
Wielka loterya fantowa. W pon

działek dn a 6. bm. odbędzie się w salach 
Kasyna wojskowego wielka loterya fantowa, 
w połączeniu z koncertem spacerowym ka 
peli 30 pułku piechoty, na dochód Towa
rzystwa Czerwonego krzyża Na cele tej lo- 
teryi zebrano znaczną ilość fantów, a wicie 

nich odznacza się większą wartością, nie
które zaś są prawdziwem cackiem. E’rócz te
go komitet przygotował inne niespodzianki 
dla uczestników zabawy w sali umyślnie na 
ten wieczór dekorowanej. Wstęp na salę ko
sztuje koronę, — jeden los 10 et., co naj
mniej każdy dziesiąty los wygrywa. Początek 

godz. 5 popołudniu.
Sprostow ania. W nr. 94 Gazety Na

rodowej p. t. „Notowanego oszusta” zamie
ściliśmy nćtuilcę na podstawie protokołów po- 
lieyjuyeh, wysoce ubliżająca i podająca w 
podejrzenie cześć p. Rudolfa Spiegla. Tym
czasem po zbadaniu stanu rzeczy, pr; „uona- 
liśmy się, że całe owe doniesienie jest z 

oszozerczem i peehodzi

K R O N IK A .
Lwów d. 4 kwietnia.

Wszystkim naszym czytelnikom i 
przyjaciołom zasyłamy serdeczne 
„W esołych Świąt” !

Nowa Rada m iejska . Ukończone skru
tynium tegorocznych wyborów do Rady miej 
skiej dało rezultat następujący. Z list komi
tetów połączonych: miejskiego, mieszczań
skiego i katolickiego wybranych zostało ra
dnych 79, a mianowicie: Baranowski Mie
czysław, Bardasz Ferdynand Baseh Karol, 
Bauman Mojżesz, Beiser Jakób, Bielański 
Bolesław, Bieniecki Aleksander, Dr. Oaro 
Jecheskiel, Dr. Ciesielski Teofil, Ciuchciński 
Stanisław, Czapczyńeki 1 iotr, Czerny Anto- 

Dr Ćwikliński Ludwik, Dzikowsk: Al
fred, Dr. Dulęba Władysław, Dnxler Igua- 
cy, Friedrich Edward, Dr. Gerstman Teofil, 
Dr. Goldman Bernard, Gołąb Andrzej, Gra
biński Wacław, Grafi Emil, Dr. Głąbiński 
Stanisław, Gryglaszewski Jan. Gross Ferdy
nand, Dr. Gryziecki Feliks, Gubrynowicz 
Władysław, Heppe Edward, Dr. Herschman 
Edwin, Dr. Holzer Wilhelm, Janowski Jó
zef, Ihuatowicz Jan, Jonasz Manrycy, Klei n 
Robert, Klimowicz Jan, Lang Justyn, Le
wicki Józef, Dr. Loewenstein Natan, Ks. 
Lenkiewicz Zygmunt, Łukawski Wojciech, 
Mac-han Edward, Dr. Małachowski Godzimir, 
Dr. Mahl Jakób, Dr. Małecki Antoni Dr 
Marchwicki Zdzisław, Markiewicz Stanisław, 
Dr. Marjański Aleksander, Michalski Michał, 
Mikuliński Bolesław, Mochnacki Edmund, 
Perediatkiewicz Andrzej, Piepes Jakób, Dr. 
Piętak Leonard, Dr. Pisek Wilhelm, Pla- 
towski Stanisław, Dr. Radziszewski Br , Dr. 
Reis Albert, Rawer Karol, RiwsG Wincen
ty, Rewakowicz Henryk. Riedl Edmund, Ro 
manowicz Tadeusz. Seferowir-z Jan, Sembra- 
towiez Michał, Staohiewicz Wład.. Spreeher 
Jakób, Scbayer Karol, Dr. Stroynowski 
Edward, Dr. Szpilman Józef, Szwejkoweki 
Jan, Thullie Maksym, Tyniecki Władysław, 
Walicbiewicz Michał, Ks. Wasilewski Adolf, 
Dr. Weigel Józef, Witosławski Antoni, Zu- 
charjewicz Julian, Zima Franc., Żebrowski 
Tadeusz.

Z listy komitetu powszechnego wybra
nych zostało radnych 13, a mianowicie: 
v Borkowski- Jerzy, Ks. Czapelski Jan Dr.

gruntu fułszywem 
z zawiści osobistej. P. Rudolf Jan Spiegel, 
urzędnik asekuracyjny, człowiek zamożny, 
nie zajmywał się nigdy żadną sprzedażą lo
sów, a tein mniej jakimś służącym i w ogó
le poza praeą biurową, nie zajmuje się ża- 
dnemi tego rodzaju interesami, a w kołach 
swoich znajomych zażywa pełnego szacunku. 
Przeciw oszczercy występuje p. R. Jan Spie
gel z akcyą sądową karną.

Z  B órk i otrzymujemy następujące pi
smo: Ponieważ niejednokrotne wołania na
sze zanoszone do wysokich władz prze- 
brzmiewały b> z eeba, a co gorsze bez sku
tku — zmuszeni jesteśmy prosić Szanowną 
Redakcyę o opnblikowanie naszych bólów, a 
może tą drogą zmiłowanie nadejdzie. Mie
szkamy tuż w pobliżu stolicy kraju, niele- 
dwro na przedmieściu tejże, oto ktoby wglą- 
duął w stosunki tutejsze nie wiedząc o tem. 
mógłby śmiało przypuszczać, że ta przez lu 
dzi i władze zapomniana kraina leży gdzieś 
po za krańcami wszelkiej cywilizaeyi. Pano
wanie żydowskie a tem samen bezczelna 
ich aroganeya doszła tu do ostatecznych 
granic; co tylko ich dusza zapragnie lub 
pożąda —  wszystko tu robi, bo poczciwy 
gospodarz miasta, którego cała rola ograni
cza się na „odkaszliwaniu” — tak dalece 
zakochany w tem plemieniu, że jak n p. o- 
becnie (a tak przy każdych świętach żydow
skich), od paru dni ani jednej butelki lub 
clileba nie wypiekły tutejsze piekarnie mi
mo, że ustawa wręcz do tego zniewala. Źe 
zaś każdego rękodzielnika wyznającego inną 
od mojżeszowej wiarę tz. u nas „silne ręce” 
natychmiast W , pardonu wyrzucają, więc też 
my biedni paiyasi na śmierć nieledwo gło
dową jesteśmy skazani. Z powodu zimy nie 
można „ant ąuo pustelników morr.a żyć, ko
rzonkami, więc też już od paru lat zanosi
liśmy prośby do Starostwa (gdyż ono ma 
tu także siedzibę?!) o wglądnięeie w naszą 
nędzę — wówczas też ukarano niewykonu- 
jących ustawy rękodzielników od chleba i 
mięsa grzywną, ale jedyuie cierpliwy papier 
ucierpiał — „Jak buwało” — jest dalej. 
Widząc zatem, że wszelkie wysiłki — ubła
gania „s.luej ręki” są daremnymi, z rozpa
czą zwracamy się do Szan. Red. by za jej 
pomocą od czasu do czasu, do stóp wyso
kiej władzy nas-z głos błagalny leciał a 
może i pukanie uasze nie pozostanie bez re
zultatu. Uinain !

mieliśmy także w 
Waszyngtonie. Oto 
pos-ł kalifornijski 

koinisyi dla spraw

D y sk u s ję  polską
senacie amerykańskim w 
jak donoszą z Chicago 
Johnson podczas obrad 
emigracyjnych, żądał, aby rząd Stanów Zje- 
duoezouyeh nie pozwalał wstępować na zie
mię amerykańską Polakom, gdyż — jak 
podniósł p. Johnson — „Polacy są niezdol
ni do zostania wolnymi obywatelami, są 
dzikiego i awanturniczego usposobienia 
ti-hórze i ludzie bez charakteru” . Napadł 
także i ria nasze dzieje, twierdząc, że „na 
ród polski był najgorszym czynnikiem w po
lityce Europy i wywoływał ciągłe zatargi i 
niepokoje” .

To przemówienie amerykańskiego krzyża

ka wywołało wśród członków komisyi wiel
kie oburzenie, a przeciw twierdzeniu John
sona ostro wystąpił poseł z Bufalo p. Ma- 
hony. Ostatnie słowa jego mowy, broniącej 
gorąco nas i naszej historyi, by ły : „Jako
lud, mają Polacv wszelkie przymioty do złą
czenia i przyjęcia uaszyc-h tegoczesnych wa
runków bytu. Ciałem są silni, zdrowi i 
krzepcy, w charakterze honorowi, przedsię
biorczy, gospodarni i postępowi; sercem — 
miło niey wolności i wolnych instytucyj — 
sa narodem, którego dzieci staną się obywa- 
t-iau ii wolnej Ameryki według najlepszych 
wymagań tej rzeczypospolitej” . Mowę tę na
grodzono hucznymi oklaskami.

W Chicago utrzymują, iż p. Johnson 
wystąpił przeciw Polakom dlatego, iż polska 
spółka kalifornijska kopalni złom nie chcia
ła mu dać w swem przedsiębiorstwie żadne
go udziału.

Mowa Johnsona wśród kolonii polskich 
w Ameryce wywołała wielkie wzburzenie. 
Członkowie najliczniejszej polskiej organiza- 
cyi w Ameryce „Związku narodowego pol
skiego” wystosowali przeciwko owej pn- 
twarczej mowie protest, który powtórzyły 
wszystkie pisma angielskie w Buffalo i 
Chicago.

W proteście tym czytamy między i mierni 
te słowa: „Pan Johnson gdyby zechciał
poświęcić chwil kilka badaniu dziejów pol- 
kicli, dowiedziałby się, że wzniosłe i szero

kie idee wolności, rzucone przez Francyę 
najpierw kiełkowały w Polsce, wydając wie
kopomne dzieło „ Konstytucję 3 maja” , któ
re zjednało nam imię jednego z najszla he- 
tnięjszyeb i najbardziej wolność miłujących 
narodów świata” .

W końcu tego protestu znajdujemy szczere 
uznanie i podziękę dla posła Mahony’ego, 
wyrażone w tych słowach : „Szlachetny mę
żu ! Ślemy ci z głębi duszy, w męskich 
krótkich słowach zapewnienie, że wystąpie
niem swojem w naszej obronie nawiązałeś 
nić gorącej sympatyi, której ci naród nasz 
nigdy nie zapomni.”

Gazety angielskie wyraziły się jak naj- 
niepoohlebniej o mowie p. Johnsona, a jedna 
z nieb radzi mu, aby, jeśli tak nienawidzi 
Polaków, przeniósł się do Rosyi, gdzie może 
na tej nienawiści zrobić interes. „W wolnej 
Ameryce —  pisze ów dziennik — zn wy
głaszanie takich zdań o szlachetnym naro
dzie mogą p. Johnsona spotkać tylko same 
nieprzyjemności nietylko moralne, ale i fizy
czne. A wiec do Rosyi, panie Johnson.” 

Pożar kościoła w Lille. Z Paryża 
piszą: Hiobowe wieści przyszły z Lille o
0 strasznym pożarze, który zupełnie zniszczył 
kościół Zbawiciela, jeden z najpiękniejszych 
zabytków starożytnych tego miasta, datujący 
z XIV wiekn. Ogień wybuchł w nocy z 
dnia 28. na 29. z. m. w dzwonnicy; przy- 
pisnją go nieostrożności robotników, którzy 
robili jakieś reparacye przy dzwonach i zo
stawili w dzwonnicy rozpalone węgle. Pło
mień ukazał się z taką siłą, że natychmia 
stówa a energiczna pomoc straży i ludności 
była bezskuteczna. Z kościoła pozostały tyl
ko ruiny; ledwie źe z narażeniem życia księ
ża zdołali uratować pewną część klejnotów
1 drogocennych naczyń wraz z poświęcone- 
mi hostjami. Spaliły się wszystkie obrazy, 
między któremi były malowidła znacznej 
wartości. Ogńń przedostał się nn sąsiednią 
wic/.ę, zwaną „Noble-Tour” , zbudowaną w 
w r. 1402 również pamiątkę historyczną, 
jako ostatni szczątek dawnych murów obron
nych miasta. I oua nie mogła być uratowa
na, płomień zniszczył ją zupełnie. W doda
tku ucierpiał mocno szpital Zbawiciela, sty
kający się z kościołem. Mimo wysiłków 
straży, aby ogień umiejscowić, nad ranem 
płomienie objęły ścianę szpitalną i wywoła
ły straszny popłoch wśród chorych. Około 
200 osób znajdowało się w łożach szpital
nych ; najzdrowsi zaczęli uciekać, innych 
służba szpitalna na rękach lub noszach prze
nosiła do sąsiednich szkół i domów prywa
tnych. Sześciu chorych umarło wśród tej pa
niki, dwóch zgon przypisują nagłemu stra
chowi ; czterej inni byli w tyfusie. Prefekt 
dę]-Durand, mer Gery-Legraud i inni przed
stawiciele władz stawili się na miejsen klę
ski ogniowej. Wojsko pomagało przenosić 
ruchomości ze szpitala; niestety, kilkunastu 
żołnierzy, dostawszy się do apteki szpitalnej, 
napiło się jakiegoś lekarstwa z akonitn, wy
dając go odór Bpirytusn, myśląc, że to wód
ka. Drogo to przypłacili; sześciu już zmarło 
w mi kach otrucia, dziesięciu innych jest 
ciężko chorych. Lekarze w pierwszej chwili 
nie mogli ich ratować, gdyż nie wiedzieli, 
iaka to trucizna ich powaliła. O godzinie 
4. popołudniu umiejscowiono ogień w szpi
talu: połowa szpitala jest zniszczona. Zgli
szcza dymią i tlą się dotychczas ; straż pil
onie ich bacznie. Kilku strażaków poniosło 
rany. Straty materyalne wynoszą l 1/* milio-

I

Dawne święcone.
W parterze pałacowym mieściły sią 

! gościnne pokojó. Dwie ogromne ofi- 
cyny łączyły sią z głównem zabudo- 

j waniem za pom ocą galeryi, opartej na 
kolumnach. Przy każdej domowej uro- 

. czystości, przy każdem święcie Łabuń 
Huczni* żyło się niegdyś w Ł abu-' f 1[edwie “ ó* ł pomieśctć tłumy gości,

niu. Właścicielem Ich w Łońcu XVIII bawi’łf,cy<*  f  -regn y p0 ^  ty®°dni 
wieka był Józef Stępkowski. Przy- « »ę d a . Własnae leży przed nami u- 
stojny, podgalał czupPynę i odznaczał rywek z raptularza anomma, który 
się nwiesistemi wąs&mi, z których je- połowicy opisywał wspaniałe
den był siwy, a drugi kruczo-czarny. ^ cone’ wyPrawi0,ne przez Stąpkow- 
Naturałny roisądek, bystrość umysłu skleg0 T  dla okoh-
i staranne wychowanie przy zręczno- j czneJ 8Z ac Y-
ści, oraz szczególniejszej znaj'omości „Podczas procesyi” — słowa raptu- 
iwiata i lndzi zapewniły mu niepospo- larza — „Stępkowski wymknąwszy się 
litą krescytywę. Stępkowski nie był cichaczem, stał we drzwiach pałacu 
dumnym, lecz nikogo też nie dopu- z gołą głową gości witając, a każde- 
saozał do poufałości, a świadcząc lu- ‘ mu stosowną rewereneyę oddawał, ni- 
dziom wiele dobrego, niewielu znalazł kogo zaś bez pięknego komplimentu 
wdzięcznych. Zwykła to kolej rzeczy nie przepuścił. Mężczyzn wszystkich 
ludzkioh. kordyalnie za szyję obłapiał i choćby

Dwór jego w Łabuniu prowadzony najmłodszemu do kolan sobie schylać 
był na wielką stopę. Pałac był dwu- się nie dawał, lecz do kofidencyi uca- 
piętrowy, przepysznie umeblowany, łowania dostojnego oblicza swego do 
salony ogromne. Orkiestra nadworna 1 puszczał. Białogłowy w ręce całował 
składała się z sił doborowych, podo- i to bez ekscepcyi, choć tam były źo- 
bnież kuchnia słynęła z doskonałości, ny i córki zastawników i oficjalistów  
Praoowała w niej pod komendą dwóch z licznych dóbr jego. Co prawda, 
kuchmistrzów cała armia kucharzy, wielki to taktyk i galant światowy z 
kuchcików, pasztetników i cukierni-j tego pana. A ta procesya, nie przesa- 
ków. Nie mniej licznym był dwór. Cóż ( dzając powiem, trwała dobrą godzinę 
dopiero mówić o nieprzeliczonej zgrai i aż za ostatnim gościem gospodarz 
podrzędniejszej służby; wśród n ie j!w  dom swój wstąpił.” 
wyróżniali się dwaj hajducy wzrostu i „Wprowadzono teraz wszystkich do 
na półczwarta łokcia, stojący zawsze; sal paradnych, gdzie zastawione było 
•a pojazdem pana. i święcone. „Owo żem tu już tarł oczy,”

pisze nasz anonim, „ i szarpałem się 
na w sze strony, czy li nie śnię i w 
m alignie nie m ajaczę o takich su bte l
nościach i w ykw intach, jak ie  tu oglą 
dałem. Potem com  widział, żadna baśń 
o zaczarow anych zamkach nadzw y
czajną by się nie w ydaw ała..."

Ze pow yższe słow a nie b y ły  am- 
plifikacyą uk ładnego dworaka ani też 
naiwnym  w yskokiem  podziw u ze stro
ny p ierw szego lepszego zardzew iałego 

. h reczkosieja  — to w ystsrezy p o w ie 
dzieć, że w  sw oim  czasie dawano 

i Stępkow skiem u za w ew nętrzne urzą- 
! dzenie łabuńskiego- pałacu dobra ol- 

szańskie z jedenastu  wsi złożone. 1 ta 
cena nie była  przesadnie wysoka, gdy 
samo odnow ienie apartam entów pała
cow ych  kosztow ało okrągły milion.

Lecz wróćmy do relacyi paszego 
szlachcica, który wymacerowany czter
dziestodniowym postem, czując w po
bliżu „pożądany odór mięsiwa” nagle 
zobaczył przed sobą miasto stołów —  
knieję. Były w niej i dęby i sosny i 
jawory, a tuż obok nich drzewa cy
trynowe, pomarańczowe, palmy, cypry
sy i rozmaite krzewy egzotyczne. A 
pomiędzy tym lasem istna arka Noe
go : groźny odyniec, łania tęskliwa, 
pierzchliwy jeleń i lew krwi żądny, 
w najlepszej harmonii zgromadziły się 
ku niemałemu zdziwieniu gości.

„A wszędzie tyle złudzenia”, czy
tamy w raptularzu. „Na drzewach 
znów wspina się rozmaite ptactwo, 
niektóre ze skrzydłami rozstawionemi

' do lotu, tak, źe się sp łoszyć je  boisz. 
Jednem słowem , całe tbeatrum zw ie

r z ę c e j  natury eksponow ane w k >m- 
i plecie.

B iałogłow y w ejść się wzbrauiały i 
';Z przerażenia każda prawie krzy 
knęła. A ju ż  to uczciw szy mszy panów 
junaków , powiem , że niejednem u z nich 
na ten n iespodziew any aspekt dusza 
w  ramię wstąpiła, ot ju ż  i g łodu  za
haczyliśm y, tak nas podziw  zaprzą
tnął, g d y  w tem dostojny gospodarz 
począł obdzielać św ięcone ja je , przy 
czem  do każdego w ystosow ał taką 
oracyę i dow cip, iż trudno było  skom- 
binow ać, co bardziej podziwienia g o 
dne, czy  przepych  i bogactw o dworu 
tego pana, czy  rozum  i uprzejm ość
j 0g°-

Pod ten czas służba rzuciła się do 
ow ego lasu, usunęła traw y i mech, 
sztucznie w krzakach ukryty, a z pod 
tego w ydobyły  się holenderskie obru
sy, na nich złote, srebrne i z prze
dniego kryształu  i porcelany naczy
nia. One zaś srogie zw ierzęta  w net 
kuchm istrzow ie należycie i ze św iado
m ością sw ego kunsztu rozpłatali i zg ło 
dniałych  obdzielili. A inne zam orskie 
bestye, ja k :  lw y, tygrysy , hyeny, do
stały się pod nóż cukierników  pasz
tetn ików  i piekarzy, bo w rz e czy w i
stości b y ły  to przedziw ne m arcepany, 
konfekty, m rożone sorbety i ju ż  na
zw ać nie potrafię, ale coś bardzo p rze 
dniego. Gdy to się dokonyw ało z w iel
ką zręcznością, jed en  okrzyk  p od z i

w ienia w szyscy wydali, a potem  ju ż  
było śm iechów  i żartów bez końca” .

Nasycouych m ięsiwom przeprowa 
dzil Stępkowski na wety do drugiej 
sali, w której m ieściły się cukiernicze 
w ytw ory  kunsztu. O powiadacz nasz 
porów nuje je  z z arcydziełam i staro
żytnych skulptorów opisu jąc figurę 
Chrystusa Zm artw ychw stałego, usta
wioną pośrodku, gdy  po bokach widać 
było  uśpionych żołn ierzy, grobu p il
nujących. tudzież odw alającego głaz 
potężny anioła. Zbaw iciel w drodze 
do Emaus, je g o  spotkanie z poboźue- 
mi niewiastam i i rozm ow a z n iew ier
nym  Tom aszem , w szystk ie te chw ile 
zostały uplastycznione przez m istrzów  
cukierniczej sztuki z taką prawdą, iż 
n iejeden widz g łow ę poch ylił i p obo 
żnie się przeżegnał.

Ekoro z bliska obejrzeliśm y te o s o 
bliw ości — prawi anonim  — najbar
dziej nas zajęły dwa baranki, w yobra
żone w ed ług w idzenia Apokalipsis, to 
jest na księgach o siedmiu pieczęciach  
spoczyw ające po obu  stronach u nóg 
Chrystusa... Stępkow ski skinął na d w o - . 
rzan, ażeby ow e baranki z elew acyi 
zdjęli. Jakoś gd y  pierw szego z nich j 
w  trzech aż dźw igali, drugiego jed en  
tylko w yrostek  snadno podjął. W ów 
czas dopiero przekonaliśm y się, że 
tamten był lany ze srebra, a sierść 
dziw nym  kunsztem  kręcącą się miał 
z drogiej emalii, rog i -szczerozłote, a 
kw iaty, strojące je , z d rogich  kamieni. 
K sięga w reszcie czerw ona, na której

spoczyw ał, była koralow a z jednej 
bryły, siedm zaś apokaliptycznych pie
częci, w yrob ionych  z krwawnika. Sztu 
ka to była cudow na i drogo też k o 
sztować musiała. Tym czasem  drugi ba
ranek, . który na optykę do tamtego, 
ja k  dwie krople w ody podobny z ro 
b i o n y  był z masła. Inne zaś akoeso- 
rya miai z karmelu, marcepana i tym  
podobnych  cukierniczych iugredyen- 
cy j, a także czekolady, now ow ynale- 
z ionego w łoskiego specyału, który ty l
ko na pańskich dworach bywał. Nie 
m ogła się nacieszyć szlachta takim 
krotofilnyra pom ysłom , a Stępowski 
tylko z pod oka spoglądał, bo lubiał 
takie niespodzianki sprawiać...”

Tu koniec relacyi anonima, który, 
ja k  to sam w yznaje, spory kęs czek o
lady zachow ał dla swej połow icy .

W obec okazałości w ystępów  i fet 
tego rodzaju, nie dziw , iż  Stępkow ski 
nadszarpnął porządnie swą fortunę. 
Z chwilą jedn ak  śm ierci w roku 1792, 
majątek je g o  stał się łupem  w ierzy 
cieli, którzy szarpali w szystko do 
szczętu. W końcu i pałac po kawałku 
rozebrano, a Łabuń, zam ożne m iaste
czko, ju ż  w kilka lat po zgon ie  Stęp- 
kow sk.ego poch ylił się ku ruinie.
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Ba franków, kościół był zaaseknrowany na Następny numer Gazety Narodowej 
1,200.000 franków. otrzymają Szanowni Prenumeratorowi z po-

Wystawa w Paryżu w r. 1000. Z wodu Świąt uroczystych w środę rano. 
Paryża pisze nam korespondent: A więc! Mianowania. Prezydyum kraj. Dyrek-
zniknie ten kochany, stary „Pałac przemy- ‘ <“j i  skarbu zamianowało komisarzami skarbu 
słowy". Francuska Izba deputowanych wy- w IX. klasie rangi koncepistów : Czesława
dała już na niego wyrok śmierci, przyjmu- • opielą i Jozefa Nentwiga, a koncepistą w 
jąc przedłożony sobie plan wystawy świato- X . klasie rangi praktykanta konceptowego 
wej w r. 1900. „Pałac przemysłowy", cie- Stanisława Boreckiego.
żki kolos z olbrzymim lukiem u wejścia,* Kraj Dyrekcya skarbu zamianowała po- 
zbudowany za Napoleona HI dla wystawy borcami podat. w IX. klasie rangi kontrolo- 
światowej w r. 1855, był nadzwyczaj poży- rów podat. Mikołaja Sroczyńskiego, Miecz, 
tecznym, a leżąc w samem sercu Paryża Fabiańskięgo, Teodora Kozłowa i Włodz. 
spełniał znakomite usługi. Jak kamienny Jasińskiego; dalej kontrolorami podatkowymi 
niewolnik, słnżył swoim dwieście prawie w i .  klasie rangi ofieyałów. Feliksa Rad- 
metrów długim, szklanym dachem pizykry- kiewicza, Stanisława Wodzińskiego, Karola 
tym podwórcem, swemi olbrzymierni salami Kreżlewicza, Jerzego Bnrczyckiego, Jana Tu- 
i swemi galeryami każdemu i wszystkiemu: łeckiego i Maryana Zajączkowskiego , nastę- 
sztuce i przemysłowi, sportowi i rolnictwu,' pnie ofieyałami podat. w X. klasie rangi 
dobroczynności i karnawałowi. Zbliża się' adiunktów: Emila Kiszelkę, Władysława
concours hippique, jak obecnie, natychmiast Baczyńskiego, Maksymiliana Swiżewskiego i 
w podworcu jego urządza się tor z rowami Wład. Sieczkowskiego, wreszeie adjunkt. pod. 
i płotami. Rozchodzi się o urządzenie olbrzy- w XI- klasie rangi kwieskowanego adjunkta 
miego lestynu lub balu, w którym mają u - , Stanisława Srokowskiego, prow. adjunkta 
dział wziąć tysiące, natenczas flagi i zieleń, | Michała Leśniaka, oraz praktykantów Grze- 
makaty i rośliny tropikalne, setki świateł, g°rza Dujanowicza, Władysława Szozurkę, 
zamieniają jego halę w wspaniałą salę bało-J Jakóba Lufta, Karola Greka i Klemensa Ro- 
wa. To znowu odbywała się w nim wysta-! jewskiego.
wa maszyn i słychać było warczenie olbrzy-j Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze- 
mich kół, to znowu oglądać tam można by- f niosła ofieyała Seweryna Kurowieckiego 
ło pośród palm olbrzymich najlepsze dzieła z Drohobycza i asystenta Stanisława Da- 
nowoczesnej rzeźby. W zimie urządzano tam I szyńskiego ze Śniatyna do Lwowa, a asy- 
ogrzewalnie dla biednych a w olbrzymich stentów: Wiktora Kaliniewicza z Przemyśla 
kotłach gotowała się zupa, a równocześnie do Tarnowa, Władysława Garana z Dukli 
w salach na piątrze podziwiać możua było 
przepyszne toalety pań z tout Paris.

Mimo to Paryżanie nie ronią łez za tym 
szarem gmachem, który jak murzyn swoje
spełnił a teraz odchodzi. Zamiast niego bo 
wiem otrzyma francuska metropolia wspa
niały „Pałac sztuki", który stanie przy ________________ „
Champs Elysees. Stąd pójdzie nowy most j n0wyćh dyrektorów”  'teatru" 'otrzymujmy
niezwykłej szerokości, prowadzący do „Pa- j gtępujace pismo; 
łacu inwalidów", którego fasada ze złoconą 
kopułą, dotąd zakryta przez „Pałac przemy - 
słowy“ , na przyszłość będzie widoczna

do Krosna, Stanisława Sawickiego z Tłu
stego do Tarnopola i Juliana Wyrzykow
skiego z Buczacza do Tłustego, a wreszcie 
ofieyała Edmunda Gnaedingera z Tarnopola 
i asystenta Arnolda Schorra z Sokala do 
Lwowa.

Zmiana kierownict w a teatru. Od
na-

Wielmożny Panie Redaktorze! 
Powszechnie znane są niezwykle ciężkie 

z Champs Elysees. Każdy przyznać musi, j warunki, pod jakiemi objęliśmy kierownictwo 
że wykonanie tego planu nada ulubionemu j tyle zasłużonej dla społeczeństwa polskiego 
miejscu spacerów paryskiego eleganckiego sceny stołecznej teatru hr. Skarbka, 
świata nowego wdzięku. | Świadomi poważnej odpowiedzialności oży-

Jednakźe dotąd nie postanowiono jeszcze, • wieni najlepszemi chęciami, przejęci silną 
co stanowić będzie clou wystawy. W roku•, wiarą w dobrą sprawę, pragniemy zachować 
1889 była niem wieża Eiffla, niegdyś duma z przeszłości wszystko dobre, co doświadczo- 
Paryżan, a teraz... Teraz sprzedanoby jąnaj-jna  tradycya nam przekazała — wprowadzać 
chętniej jaku stare żelaziwo. Paskal Grousset zaś zwolna zmiany, które z biegiem czasu 
znany czytelnikom Gaz. Nar. ze swej no- w miarę większych wymagań publiczności, 
welki „Romans na Marsie", wystąpił z gi-Jstały się koniecznemi. 
gantycznym projektem wywiercenia w ziemi Nie taimy wcale przekonania, że czeka 
otworu tak głębokiego, aby się dostać aż do nas zadanie bardzo trudne, wierzymy jednak, 
domniemanego wiecznego ognia w łonie zie- że przy wypróbowanym poparciu, Szanownej 
mi! Nie jest to rzeczą absolutnej niemożli- P. T. Publiczności, jakoteż życzliwemu współ- 
wości dostać się za pomocą wiercenia przy- działaniu powołanych ku temu kompeten
najmniej w sąsiedztwo niezastygłyeh jeszcze 
warstw ziemi, a w każdym razie pewnem 
ji st, że można się dostać o wiele głębiej, 
aniżeli wykaząją dotąd najgłębsze wiercenia 
ziemi. W każdym zaś razie, czy uda się 
odkryć centralny ogień ziemi, czy nie, nau
ka posiąść może z tego doświadczenia ol
brzymie korzyści. Koszta takiego przedsię
wzięcia wyniosłyby 8 do 10 milionów, a jak 
mnie sam Grousset zapewniał, plan jego ma 
pewne szanse zatwierdzenia. (F . B '

Ciekawe odkrycie. Dzienniki niemie
ckie donoszą, że uczony francuski, Therry, 
dokonaj niedawno przypadkiem odkrycia środ
ka, zuieczulającego skórę na działanie gorą- 
ea, nawet w najwyższym stopniu. Przy za
jęciach swoich w laboratoryum posługiwał 
on się w celach dezynfekcyi kwasem pikry- 
nowyin, przyczem materya ta przylgnęła do 
jego rąk. Gdy mu wówczas przypadkiem 
kropla płonącego fosforu padła na rękę, spo
strzegł ze zdziwieniem, iż nie doznaje ża
dnego bólu. Prowadzone dalej badania wy
kazały, że przez użycie kwasu pikrynowego 
przy lekkiej oparzelinie nietylko ból natych
miast ustaje, lecz nie tworzą się bąble, a 
leczenie zostaje przyspieszone. Na zasadzie 
tego odkrycia należałoby w laboratoryach i 
warstatach, gdzie oparzenia lub spalenia 
częściej się wydarzają, trzymać w pogotowiu 
rozczyn kwasn pikrynowego, aby go w da
nym razie szybko zastosować. Ponieważ kwas 
ten użyty wewnątrz, jest silną trucizną, 
trzeba więc zaprowadzić pewne środki o 
strożności.

tnych czynników, uda nam się usilną pracą 
osiągnąć zamierzony cel.

Rozpoczynając dziś w Imię Boże ciężkie 
nasze zadanie, pragniemy na razie liczyć na 
życzliwą pobłażliwość tak krytyki jak i Sza
nownej P. T . Publiczności, gdyż krótki czas 
dni kilku, zaledwie wystarczyć mógł do tego, 
aby ciągłość widowiska nie doznała przer
wy. W lipcu i sierpniu zamierzamy prze
prowadzić ogrzanie sali widzów, jakoteż jej 
odświeżenie. Do tego czasu ustali się także 
wypróbowany skład całego personalu we 
wszystkich działach, na którego dzielnej 
pracy pragniemy oprzeć najstaranniejszy re- 
pertoar.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redakto
rze wyrazy prawdziwego poważania.

Lwów dnia 4. kwietnia 1896.
Dr. Juliusz BundrowsM.
Ludwik Heller.

Jubileusz 40 letniej służby p. Leona 
Kowalskiego, dyrektora urzędów pomocni
czych w lwowskiej prokuratoryi skarbu, ob
chodzili uroczyście urzędnicy tej dykasteryi 
w dniu 26 zm. P. Kowalski prawością cha
rakteru i przymiotami osobistymi jako czło
wiek i urzędnik uiniał sobie zjednać cześć i 
poważanie wszystkich, którzy w styczność z 
nim czyto urzędową czy towarzyską wejść 
mieli sposobność. Toteż w dniu jubilenszo- 
wym odbierał szczere i serdeczne życzenia 
nietylko od podwładnych sobie urzędników, 
ale i od licznego grona konceptowych funkeyo- 
naryuszów prokuratoryi skarbu. Jubilat dał 
przy tej sposobności nowy dowód wysokiego 
i szlachetnego poczucia obowiązków obywa
telskich, ciążących na każdym, co piastuje 
wyższy urząd, bo złożył 50 zł. na chwilo

we, bezprocentowe pożyczki miesięczne dla 
zajętych w prokuratoryi dyjetaryuszów i pię
knym tym czynem zapisał się p. Kowalski 
w sercach dyetaryuszów prokuratoryi na za
wsze, a u wszystkich zasłużył ua szczere i 
serdeczne uznanie.

Kradzieże kieszonkowe. Z ścisku 
panującego przy Bożych Grobach korzystają 
lwowscy rzezimieszki, okradając bez litości 
zatopionych w modlitwie. Wczoraj w Wo
łoskiej cerkwi skradziono p.< N. Zderkow- 
skiej pulares z kwotą 18 zł. — W kościele 
00. Dominikanów aresztował ajent policyi, 
Przybylski, znanego złodzieja Władysława 
Gruszkiewicza, w chwili gdy wyjmował ja
kiejś służącej pulares z kieszeni. —  W ul. 
Jagiellońskiej potrącił wyrostek p. Domicelę 
Mierzwińską i w tejże chwili znikł jej z kie
szeni pulares z kwotą 9 zł. 50 ct. —  Cze
ladnik rzeźnicki. Józef Kolasa, skradł swe
mu koledze Szymonowi Bodyńskieiuu z kie
szeni 14 zł. 36 c i ,  z których odebrano mu 
już tylko 3 zł. — Wieczorem aresztowano w 
Rynku 8-letniego Józefa Skórskiego, ponie
waż dobierał się do kieszeni przechodniom.

Kradzież. Do mieszkania urzędnika 
kolej. p. A. Popowicza' dobrał się w połu
dnie jakiś rzezimieszek i skradł mu dwa 
nowe rewolwery, zegarek, palto zimowe i 
inne drobiazgi wartości około 100 zł.

Snbjekta sklepowego Zelmana Igla, 
który włamał się przed kilku dniami do 
sklepu Herscha Gutha, aresztował ajent poi. 
Gunsberg. Znaleziono przy nim już tylko 2 
książeczki wkładkowe na 130 zł.

Z Tarnopola donoszą nam, że areszto
wany tamże przed kilku dniami jeden z 
aranżerów zakazanego wiecu ruskich rady
kałów, p. Budzynowski, redaktor Radykała, 
odmawia w areszcie przyjmowania wszel
kiego pożywienia, aby tym sposobem zmu
sić starostę do wypuszczenia go na wolność.

Ś w lęeon e w Kole literacko-artystycznem 
odbędzie się w przewodnią niedzielę 17. bm. 
w południe. — Tegoż dnia o g. 11 przed 
połndniem odbędzie się także wspólne świę
cone w stowarz „Gwiazdy".

Zaraza fortepianowa, która tego ro
ku z powodu wczesnej pogody w ostatnich 
tygodniach — niestety pianiści mają żyłkę 
grać najczęściej przy otwartych oknach — 
tern dotkliwiej mogła się dać uczuć, wystę
puje po zmianie pogody na górze w nieco 
łagodniejszej formie. Nie trzeba się jednak 
zawcześnie cieszyć; fortepian reformowany 
już jest prawie gotów. W warstatach B o- 
s e n d o r f e r a  pracnją właśnie nad prze
kształceniem zewnętrznej sukni i wnętrza 
fortepianu. Oznacza to stanowczo wzmożenie 
się zarazy fortepianowej. Jakby to debrze 
było, gdyby wiedeński budowniczy fortepia
nów wynalazł nakoniec instrument, któryby 
wedle potrzeby mógł być nawet niemym.

Głosy publiczności.
fRubrykę płatne po 50 ot. za w ienz drobnym 

drukiem)

Nowości wiedensKle z dziedziny mo
dy czerpiemy z wspaniale ilustrowanych żur- 
nalów Grand Magazynu „Au pm  fixe“ I. 
Graben 15 i zwraeamy uwagę na ogłosze
nie zamieszczone w dzisiejszym numerze na
szego pisma w dziale'ogłoszeń.

Sztuki piękne.
R ep ertoa - teatru  hr. Skarbka pod

dyrekcyą dra Juliana Bandroypskiego i Lu
dwika Hellera. Dziś w niedzielę wieczór 
„Damy i huzary" komedya w 8 aktach 
Al. hr. Fredry. Zakończy „Łobzowianie" 
obraz ludowy w 1 akcie Anczyca

W poniedziałek popołudniu „Kościuszko 
pod Racławicami", obraz historyczny w 5 
oddziałaoh Wł. L Anczyca. Wieczorem „Ba
ron cygański", operetka w 8 aktach Straussa.

We wtorek po raz pierwszy „Sztygar" 
operetka w 3 aktach Zelłera.

We środę „Przed ślubem0 komedya w 
5 aktach Zalewskiego.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 4. kwietnia.

Strejk strażaków przybiera zły o- 
brót dla strajkujących. Wczoraj zgło
siło się siedmdziesięciu młodych silnych 
ludzi do służby w straży ogniowej i 
wszystkich też po lekarskiem oglądnię
ciu przyjęto.

Wczoraj odbyło się zebranie strej- 
kujących, które miało przebieg burzli- 
i skończyło się rozdwojeniem strajku
jących. Część z nich opuściło zebranie 
oświadczając, iż są za pono wnem wstą
pieniem do służby.

Wiedeń d. 4 kwietnia.
Prokurator Aleksander M u e n n i c h 

z Krakowa i radca sądu kraj. Henryk 
M a t u s i ń s k i  w Krakowie zamiano
wani radcami wyższego sądu krajowe
go w Krakowie.

Budapeszt d. 4. kwietnia.
Dzienniki tutejsze (ale nie Pester 

Lloyd) podają senzacyjną, ale jak z 
treśoi sądzić można, nie bardzo wiaro- 
godną wiadomość z Bukaresztu, we
dle której podczas pobytu ks. Ferdy
nanda w Petersburgu ma być podpi
saną konweneya rosyjsko-bułgarska. 
Dwa główne jej punkta stanowią, że 
Rosya otrzyma prawo posiadania w 
obu portach bułgarskich, Warnie i 
Burgusie, i że armia bułgarska ma 
być skoncentrowaną w Szumli, a 
względnie w czworoboku, tworzącym 
najważniejszy punkt strategiczny w 
północnej części półwyspu Bałkańskie
go. W tej okolicy Bułgaryi ma być u- 
tworzonym obóz warowny, na które 
sobranie jeszcze w styczniu na taj- 
nem posiedzeniu 10 milionów franków 
uchwaliło.

Belgrad d. 4. kwietnia.
Ze źródła kompetentnego zape

wniają, że tak książę bułgarski jak i 
książę ozarnogórski odwiedzą króla 
serbskiego jeszcze z początkiem wio
sny w Belgradzie. Tylko dzień jeszcze 
nie jest ustanowiony.

Paryż d. 4. kwietnia.
Na wczorajszem posiedzeniu sena

tu, mimo że Bourgeois dał ponowne 
wyjaśnienia co do polityki zagrani
cznej, — senatorowie Milliard i Pre- 
vost wnieśli nowe w tej mierze inter- 
pelacye i przyszło znowu do ożywio
nej dyskusyi, która zakończyła się u- 
ch waleniem w o t u m  n i e u f n o ś c i  
dla rządu.

Senator Bissenil wniósł, aby odro
czyć interpelacye, o to samo prosił i 
Bourgeois, mówiąc, że nie może nic 
dodać do swoich wyjaśnień, —  mimo 
to senat nie zgodził się na odroczenie.

Podczas dyskusyi wręczał Bour
geois, że niemożliwem jest podać ja 
kieś bliższe wyjaśnienia i dlatego na 
nowe interpelacye odpowiedzieć nie 
może.

Na to senat 155 głosami przeoiw 
85 uchwalił wotum nieufności rządowi.

Natychmiast po obwieszczeniu wy
niku głosowania Bourgeois i inni mi
nistrowie, z wyjątkiem Doumera i Com- 
besa, opuścili salę posiedzeń.

Senat zaś odroczył się do 21. kwie
tnia.

Na radzie mioisteryalnej, która 
natychmiast po posiedzeniu senatu się 
odbyła, uchwalono* że gabinet pozo
staje przy dalszem urzędowaniu.

W politycznych kołach sądzą, że 
przyjdzie z tego powodu do ostrych 
konfliktów.

" . R zym  d. 4 kwietnia.
S iły  w łoskie w  A fryce w ynoszą  o- 

becnie 40.000 w ojska, z tego je s t  5000 
ą. 60 działam i rozłożonych  po różnych  
Sortach. Poniew aż się okazało, że Me- 
nelik  b y ł z Massawy przez szpiegów  
o  każdym  ruchu i zam iarze W ło ch ó w  
uw iadom iony, zm ienił Baldissera klucz 
depesz szyfrow anych  i w ydalił z Mas
saw y 700 osób, m iędzy tem i 60 Gre
ków , 300 krajow ców , 240 kobiet, dw óch 
dezerterów  austryackich, tudzież kilku 
F rancuzów , E gipcyan  i M altańczyków.

W edług Persereranzy jenerał Ari- 
m ondi je sz cz e  ży je  i znajduje się w 
n iew oli w  Adui. j

W  całych  W łoszech  przy jęto  z u- 
niesieniem  list ces. W ilhelm a do w do- 
w y po  jenerale Dabormida, w ysław ia
ją cy  bohaterstw o jenerała i w ogóle  
armii w łoskiej w b itw ie pod Aduą.

M adryt d. 4. kw ietnia. 
R odzinę przyw ódcy  pow stańców  na 

.K ubie Peresa zabrali Hiszpanie do 

.n iew oli. Pow stańcy mieli ponieść do
tkliw e straty.

j Londyn d. 4 kwietnia,
i Times donosi, że Chamberlain prze
słał p rezyden tow i rzeczypospolite j 
Transwaalskiej K rugerow i ostry list, 
w którym  w yraźnie zaznacza prawo i 
obow iązek  A nglii do m ieszania się w 
spraw y w ew nętrzne Transwaalu.

I Londyn d. 4. kwietnia,
i Chamberlain og łosił uspokajające 

w yjaśnienie w spraw ie pow stania Ma- 
tebellów . W edług depeszy z Bulwayo, 
tam tejsze siły w ojskow e nie w ystar
cza do stłum ienia powstania, które 
przybiera caraz groźn iejsze rozm iary. 
Gubernator R obinson otrzym ał upo
w ażnien ie w  razie potrzóby zm obili
zow a ć w iększe siły.

Z giełdy wiedeńskiej.
—  Wiedeń d 4. kwietnia. (Tel. 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w  południe notow auo na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 366'— , w ęg zakład 
kredytow y 401’— , anglobanki 166‘25, 
lenderbanki 244-50, kole je  państwowe 
350-25, elbethal 286’25 akcye ty ton io 
w e 176 — , alpiny 82-30, losy  tureckie 
57-80, unionbanki 302- ruble — •— .

Kursa kredytów  austryackich, k re 
dytów  w ęgierskich, unionbanku i laen- 
derbanku podane są ju ż  z potrąceniem  
dywidendy.

 ___
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użyta jako 
dodatak d o  kawy larnlataj

jeat
j e d y n i e  z d r o w y m

napojem .
D oatać m ożn a  w siadała . 

>/• kg. 25 et.

B a c z n o ś ć !  Z  p o w o d a  
lich y ch  -laśladow nietw  
trzeba  zw ra ca ć  uw agę 

'Ma orygina lne 
s  narw iaki*m

K a th re in e r

Specjalista ctioroti rtórnycti i wenerycznycn 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz n->. klinice prof. Raposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka  p la c  B ern ardyń sk i 1. 15 I .  p ię tro

Ordynuje od 11 12 i od 3—5

Wzmagające się zainteresowanie
i w ziętość, jak ie j Kathreinera kawa 
słodow a doznaje pośród wszystkich 
warstw naszego społeczeństw a, skłoni
ły  fabrykę do tego, że do naszego 
dzisie jszego numeru dołącza  odbitkę 
oryginalnych  paczek, na którą szcze 
góln iejszą  zwracam y uwagę.

P O C I Ą G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Ccas lwowski).
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Z obserwatorium szkoły politech
nicznej we Lwowie. Dnia 4 kwietnia br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po
łudnie dnia 3 kwietnia br. do godz. 7 rano 
d. 4 bm. była -(-3 7°C., najniższa — 1 2°C.

* Opad śniegu z deszczem wynosił za do -; 
bę 0 3 mm.

I Barometr stoi w mierze.

Dziś dnia 5 kwietnia; Wielkanoc. — 
Woskr. Hosp.

M a d e f t t ł & n e .
Kt rabry.ę redikeyt nie odpowiada.'

Lekarz chorób dziecięcych

dr. sTiN.sŁŁw
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w  uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocka w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3— 4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9— 10 rano.
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Pociąg expres8 ze Lwowa 9-16 rano, w Kra
kowie 2-24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieozór.

Pociąg express do Lwowa 9 16 wieczór, z Kra
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7-40 rano.

Bóżnica mię-izy i-garem  miejskim a sreunio- 
europejskim wynosi minut. idi. a mianowicie: gdy 
zegar środkowi-europejski (kolejowy) wskazuje g . 
2, zegar lwowski wskazuje g. iż  m. 3b.

*  ł  ociągi pospieszne

59

POWIEŚĆ W SPÓŁCZESNA 

przez

W incentego hr. Łosia.

(Ciąg doloty)

Weszła pełna światowej, banalnej, 
nbcej jej zwykle ciekawości.

Rozejrzała się pospiesznie po salo
nach, po różnorodnych, olśniewają
cych bogactwem i zachwycających to 
artystyczną myślą, to ekscentryczną 
oryginalnością maskach, by wreszcie 
zoczyć w tym nieprzebranym tłumie 
mężczyznę, owiniętego w czarny je 
dwabny płaszcz, z czerwoną maską na 
twarzy, w aksamitnym a la Bembrandt 
kapelusza z białem strusiem piórem, 
na głowie spiętym brylantem, który 
mimo całego zajęcia wyobraźni, za
trzymał jej uwagę. Ten brylant, zda
wało się jej, ona gdzieś widziała i 
znała, gdzieś go  w rękach miała...

I brylant ją zaczął więcej intrygo
wać niż maska, od której może zale
żała jej przyszłość, jedną z tych dzi
wnych .igraszek naszych wyobraźni.

I obserwowała długo Ferrariego, 
bo nikim innym nie mógł być czarny 
pan d la Valois, bo w salach żaden 
inny ani podobny do tego nie znalazł 
Się kostyum.

/  Książę jej nie poznawał i nie zbli
żał się do niej tak długo, iż to za
czynało ją irytować. Jakto ? Miałże on 
mieć tak mało intuicyi zakochanego? 
Nie poznawał jej w tym kostvumie, 
Jstóry z taką preoyzyą wykończyła,

nie poznawał jej w tyrolskim stroju? 
jej, która mu tyle razy o Tyrolu opo
wiadała? Nie poznawał jej po oczach, 
których blasku przecież maska nie
gasiła?

Zaczynała być złą i podrażnioną. 
Książę obiegał salony, obserwował ko
biety, rozpraszał tłumy, zaglądał pod 
maski i jeszcze jej nie znajdywał.

— Więc on może sądził — myśla- 
ła Olga — że ona po kolacyi zrzuci 
swą maskę i wtedy myślał jej powie
dzieć to jeszcze, czego w liście nie 
napisał, lub zażądać.. odpowiedzi ?

Zaledwie jej ta myśl przyszła, gdy 
książę z drugiego końca sali prosto 
na nią zmierzył.

Więc ją  poznał wreszcie.
Głosem zmienionym, drżącym każdą 

sylabą, zagadnął ją tajemniczym sze- 
ptem;

— Daruje pani. Będę mówić cicho 
i zmienionym głosem. Boję się, by nas 
nie poznano.

— Dziwna obawa — zaśmiała się 
Olga —  nas? Spytaj się pan, czyjego  
ja poznaję?

— O lgo! — odparł głębokim ale 
nie swoim głosem Ferrari. —  Dla 
mnie to nie maskarada, to wyrok 
śmierci, lub życia... Wydaj go prędzej, 
bo wiedzieć musisz, że skazańca wię
cej dręczy czekanie, niż spełnienie 
wyroku...

To mówiąc, szedł za Olgą, która 
go uprowadziła poprostu, skierowując 
swe kroki ku mniej napełnionym ko
mnatom pałacu Torlonich. Ona już od
czuwała wpływ tego głosu tajemni
czością swoją dziś potężniejszego, niż 
kiedykolwiek i pragnęła ochłonąć w 
mniejszym zgiełku i w oddali or
kiestry.

—  Dobrze panie! — zagadnęła go 
nagle, wlepiając swój wzrok w jego 
oczy zaledwie z pod maski widzialne 
a czerwoną jej barwą przyćmione. —

Dobrze... Gdybym się zdecydowała 
ocalić ci żyoie, bo oi wierzę? Jesteś 
szczerym i dlatego może właśnie w 
swym stylu mnie przekonywujący. Gdy
bym dzisiaj... krokiem bardzo nieroz
ważnym... oryginalnością swoją jednak 
mnie nęcącym, bo ja  tak tego, co już 
było i tak, jak było, nieznoszę... — 
zamyśliła się i kończyła —  gdybym  
postanowiła dzisiaj zostać twoją... to, 
co dalej będzie?

— Dalej ?
—  Dalej !
— No —  odparł Ferrari — będzie 

to, co zechcesz. Będziesz moją, to 
rzecz głównh, a czy nią będziesz jako 
kochanka, czy żona, jako królowa, czy 
przyjaciółka, to rzecz dla nas tak ma
łej wagi. Bym ja  cię wiecznie kochał, 
a w to chyba nie wątpisz...

Ja już raz nie wątpiłam, i omyli
łam się — podchwyciła smutnie Olga.

— Czyś się omyliła? — szepnął 
głęboką dykcyą Ferrari.

Wlepili w siebie wzajemnie oesy 
i milczeli. Olga nie rozumiała, co jej 
miało to pytanie znaczące powiedzieć. 
A Ferrari, jakby to spostrzegł, pod- 
ohwycił:

—  Czyś się omyliła ? Nie wierzę, by 
istniał człowiek, któryby cię kochać 
przestał.

— Nie wierzyeż, — zawołała —  a 
przecież tak jest. Czy Sądzisz może, 
że ja  go kochać przestałam ? Ja* która 
go wybrałam? znalazłam? Wszakże 
nieraz dałam ci to do zrozumienia... 
Ja w tobie dziś jego jeszcze kocham... 
dodała cicho.

—  Nie pojmuję go... —  szepnął 
Ferrari —  nie pojmuję go tem więcejt 
iż mówiłaś mi, że to był... człowiek.

— Tak ! człowiek 1
— Więc zaszła tu. jąkaś , subtelna 

zagadka miłości...
— Miłośoi! — podchwyciła Olga 

usiadając i wskazując miejsoe czarnej

masce. — Ale a  propos. Mówiliśmy ty
le, a nie powiedziałeś mi nigdy, co 
nazywasz miłością?

Nastąpiła długa cisza. Olga czekała 
odpowiedzi i wpatrywała się w oczy 
księcia, który zdawał się jej wzroku 
unikać, bo wsparł łokcie na kolanach 
i w dłoniach ukrył oblicze. Ona go 
jeszcze badała.

Jakże on to w tem, to w owem 
przypominał jej Rówieńskiego. I ot 
teraz tym ruchem narzucił go jej wy
obraźni.

-— Nie odpowiadasz? — zapytała.
— Miłości definicyi żądasz? - po

wtórzył, niezmieniająo pozy.
— Tak!
Znów się zamyślił, by wreszcie od

kryć oblicze i mówić.
— Miłość jest trudną do zdefinio

wania. Każdemu inaczej ona s.ę przed
stawia, bo każdy czego innego od niej 
żąda. Całkiem innemi słowy zdefiniu 
je ją człowiek, żyjący zmysłami, a 
myśliciel, inaczej pozytywista, a ina
czej poeta.

— Ale ty, czarny płaszczu?
— Ja? ja ?
- T? ! .— Miłość jest pociągiem płciowym 

dwóch... odpowiadających sobie...
Olga zadrzała. Wszakże podobną 

tej definicyę ona już była słyszała w 
równie doniosłej i ważnej chwili, Fer
rari, czy wrażenie jej odczuł, że 
urwał

— Kończ pan ? — zagadnęła — cóż 
się wahasz?... Końozże! Miłość we
dług ciebie, jest więc pociągiem płcio
wym dwóch wzajemnie sobie odpo
wiadających ?

— Wyobraźni! — dodał Ferrari.
1 — Wyobraźni?

— Wyobraźni dusz, jestestw, inte- 
ligencvi! — zawołał książę.

Olaze tchu brakowało. Chaos zapa
nował w jej głowie. Gorąco jej było

nadmiernie. Jeśli się miała związać 
na resztę złamanego życia z kim, to 
z tym, który tak samo to wzniosłe 
człowieczeństwa uczucie rozumiał, jak  
ten, który po dwu latach przeszło roz
łąki, jeszcze nią władał i poruszał.

Myślała długo, a Ferrari zadumy 
jej nie p rze ry w a ł.......................................

Ależ ona nie mogła się tak długo 
decydować, bo nie mogła wracać z księ
ciem do pałacu Odrowąża, przez sza
cunek dla jeg  o siwych włosów o go
dzinie, mogącej się wydać dziwną na
wet służbie, przyzwyczajonej do jej 
ekscentryezności....................................... .....

Ani też nie mogła nie wrócić z Fer- 
rarim, bo go znała, iżby pogróżk: w li- 
śoie rzuconej dotrzym Ą a ona go stra
cić nie chciała. Jakże mogła go ona 
odczuwać? jego, będącego jednym  
z tych dwóch, którzy jej się podo
bać mogli i jakich w całem życiu 
spotkała..............................................................

— Olgo! — szepnął Ferrari — od
powiadaj mi. Mnie dusi ta atmosfera. 
Mnie pilno wyroku. Ja chcę wiedzieć, 
że żyć mogę, lub zginąć............................

—  Zginąć?
— Te siedm dni takie mi poddały 

postanowienie.
Pani Rówieńska odetchnęła, by na

gle zapytać:
— Patrz pan! to czarne domino.....
—  Widzę go — odparł Ferrari — 

śledzi nas od dawna...
—  Znajomy mi chód...
I mnie również, ale cóż to nas ob

chodzić może ?
—  Zapewne... —  szepnęła i znowu 

milczała.
Nagle zwróciła głowę ku niemu, 

jakby ze stanowczą odpowiedzią, ale 
ją  uderzył w tejże oh wili ten jego 
brylant u pióra na kapeluszu.

— Ten brylant? — zapytała.
— Brylant.... Lubię piękne okazy.
— Nabyłeś go pan ?

Ferrari się zawahał i odparł cicho :
—  Nabyłem.
—  D a w n o  ?
— Niedawno....
— Czy nie pochodzi on przypad

kiem  z Polski?
— Nie wiem...
Olga jeszcze  ob jęła  kam ień w zro

kiem i podchw yciła  smutnie :
—  Są czasem  drobnostki, które mię 

tak zastanawiają bo czasem  w dro
bnostkach tkwi dziw ne podobieństw o, 
jak by  dusza...

— Olgo ! Ja czekać nie m ogę...
—  W yjd źm y! — odparła w sta jąc 

Olga i ruszyła z powagą kroku, w  k tó
rym  by  się nikt niedom yślił gorączki, 
jak a  nią całą miotała.

I w yszli, n iezw ażając na czarne 
dom ino, które za nim i w oddali się 
posuwało i które rów nież znalazło się 
w portyku pałacu Torlonich, gd y  drzw i
czki karety pani Rów ieńskiej zam y
kały się za m ężczyzną ubranym  czarno 
a la Valois.

I nie słyszeli oboje  dziw nego, roz 
dzierającego westchnienia, które się 
z pod maski tego szp iegu jącego ieh 
domina g łośn o  prawie dobyło.

1 czarne dom ino szło ciężkim , choć 
przyspieszonym  krokiem  tą samą dro
gą, którą pom knął pojazd  Olei.

Ale om inęło niezam kniętą jeszcze  
bramę pałacu, tylko skierow ało swe 
kroki w boczną ulicę i uchyliło zwy
kle zam k n ięte j, a tym  razem otw ar
tej fu r tk i, prow adzącej do ogrodu  
Odrowąża.

(C. d. n.)
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Parasolki i P aski dam skie, najm odniejsze W

JSa żądania czyszczę ubiory zupełnie 
w przeciągu kilku godz n.

i t ^ r T m I k O L A J  L U D W I G
poleca Lwów, ulica Halicka 1. 14.

odtłuszczone Helsko rozpuszceaM^ I

C Z E K O L im l
uznane jako znakomito gatt

HARTWIOiI
w  B o d ę  n b  tącB
Do nabyeia we ws?,y«tKich hsndi. . 

delikatesów . droguerysch. 7362

Kauczukowe stemple,
Nnmeratory,

Stemple z datą, Pieczątki,
Własnoręczna podpisy, Szablony

I G N A C Y  H E C H T
Wiedeń, Praterstrasse 25.

r w  « »  S  1H6
Ł * * e r y  1 l y f r y  do układania poszeze- 
gólny-h słów, a nawet całych zdań z naj
nowszym przyrządem do drnkowania.

Cena cełego urządzenia talie] drukarni:
o ISO literach i l .  —  o 176 literach zl. i  50 
O S20 .  , 3 - — o 3 !O ,  .  S-75
o S87 ,  „ 4*50 # 574 „ ,  V—
T r w a łe  pod uszeezk i z fa rbą  czarną, 
czerw on a , n ieb ieska  i z ie lo n a  po c i  

40, 60 I 90 e t.
I G N A C Y  H E C H T
fsbrjks m etalowych 1 ken.czn.ko wy eh stem pli

Wiedeń, Prnłersłrasse 25.

Wyciąg
olejku do uszów
e. k. sekundarj asza D r . Sehlpeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi
tości krajowych i iag joznych , dla swej
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką głucho* 
tę (nie z urodzenia) szum w uszach, strzy
kanie i  t. d. usuwa zupełnie. Nabywać mo
żna po 1 złr. 60 ct. Sprzedają we Lw ow ie: 
Piotr Mikoiasch spt.. Zygmunt Bucker apt.; 
w Tiakowie W . Redyk apt.; w Czemiow- 
ea h Pawłowski & Osadoa apt.; w Stani
sławowie Adolf Beil apt.; w Drohobyczu 
Adam Krzyżanowski apt. Główny skłed 
we 'Wiedniu: k. k. alte FeRRzpoiheke, P le
ban, Stephansplatz 8.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla
kon ma na sobie wyciśnięty n a p is : „C. k. 
•ekundaijusz Dr. Sehipeei w W dnr-“ .

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct. wysyłamy 
w Auitro-Węgrzech fhuco.

“arr r- złote remontoary
ozdobnie grawirowane i trwałe.

Dla da' i mężczyzn, z 3 
kopertami złr. 9-— . Srebr
ne ze złotą obwódką 
stemplowane złr. 6‘— , z 
najlepszym werkiem kotwi
cznym zł. 9 '— . Remontoar 

metalowy złr. 3-60.

Samośiiecące budz.ki
I. gatune z sekundnikiem złr. 1*70. Re
gulatory bijące po złr. 5 2 5  z 2-letniem 

poręezeuiem. 76 :7
EUG. KARECKER, fabr zegarków 

B r e g e n z , 27 T o r a n b e r g . 
Wspaniale i.ustr. cenniki gratis i fraueo. 
Przedmioty, które się nie podobają, wymie

niam na inne lub zwracam pieniądze.

Leśnictwo Urn nod Czarną
o .  p . Z a s s ó w

rozsyła za pobraniem pooztą lub koleją:

Cena za 1 font aa 50 dkgr.: Jodła 30 et., 
modrzew 60, sesna zwyczajna 1*40, sosn\ 
ezarna 1 60, świerk 75 ct., akai ra i olcha 
po 30, g łóg, jasion i jarząb po 20 , brzoza, 
jawor, klon i orzech am “-ytuński po 2^, 

wiąz i żarnowiec po 40 et.
, rócz tego poleca do kunur wiosennych 

1 0 ,0 0 0 .0 0 0  a a d z o n a k  l e ś n y  o h  (wszy- 
•' ich gatunkói krajowych 'óżnegi wie
ku) i 1 0 0 .0 0 0  d z k o w  p i r k o w y o h ,  
k ń o w ó w  1 r o ś l i n  p n » o y o h  w stu ró

żnych ga iu nk ic". 7731
Oennik odwrotną pooztą.

    . „ I
państwowych. Zgłoszenia pod : Lelchter I  
Yerdlenst, Rudolf Mosse, Wloo. 77431

100 do 300 z łr  miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu , w 
kaidej miejscowości bez wkładki ka
pitało i ryzyk a , przez sprzedaż pra- 

ilony

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

Lr. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

Proszek n pitipii* ust, 
gardła i zębów.

Główny sk ład :
Apteka P. Mikolascha, Lwów.

Cena za słoik ze sposobem ożywauia 
7S  t  6736

l

Do nabyc;a we wszystkich głów niej
szych handlach . albo wprost z Maga
zynu Juliusza Grossego w Krakowie, 
Rynek. Pałac Spiski. We Lwowie 
w handlu Władysława Bażanta, ulica 
Balicka. tsos

7694

Ekstrati orzechowy
wyna
lazku

do farbow a n ia  s iw y ch  w ło s ó w ,

A. Maczuskiego, pmeerfr
D etail: w Wiedniu Kirnłnersłrasse 22, 

E n -gros : 111/2, irdbergerllnde 2.
Ekstra kl tym, który wyrabiany jest

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować mnżn 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn 
brunatny f Czarny; nadając włosom naj
dalej po "15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ter. przy myciu nie schodzi.
1 flak . ek stra k tu  o rzeeh ow . z ł .  3*— 
7 , .  „ „ „ 1-50
1 s ło ik  pom ady orzeeh ow ej „ 2 —
/ i . ,  n n .  1

1 flakon  o lę jk u  o rzech ow eg o  „ 2.—
l i  n 9 n u 1 *

W e Lwowie o Zygmunta Rnekera apt., 
i w składzie materyałów Al. Hiibnern.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a rg e  u l. S ob iesk ieg o  64.

Pragska U83

m a p t e k i

B. FRAGUERA W PRADZE
jest najs arizym, od najdawniejszych 
lat w Pradte używanym środkiem 
domowym, który rany utrzymuj' w 
eiystości i ochrania, zapalenia i bo

leści uśmierza i działa ohłodząco.
W dozaob po 25 I 35 ot. p o e tą  e 6 
ot. więcej. W ysyłka peezt. codzienni*.

fT f Wszystkie ozęśoi o - 
■y^eąjfg^  paków mia zaopa- 

trzone są urzędewnio 
dozwoloną marką ochronną. 

GŁÓWNY S K Ł A D :
A pteka B. F ragnera

„p o d  Czarnym  O rłem 14

Praga, ileinseite, róg Spomergasse 203,

Podziękowanie
Cierpiałam ua astmę w wysokim 

stopniu, żyłam w eiągłęj trwodz* 
ua m y ś l , że straszny napad braku 
oddechu w nocy nastąpić może. 
Ten tylko może to pojąć, który na 
takie ataki cierpiał. Panu H enri 
L o t I Ć ,  Drezno, Frauenstr. 14 
dziękuję $niniejszem zu uwolnienie 
mnie od tyeh cierpieli. Neupauls 
dorf 17, boi R eichenberf (Czechy).

Franz Anton Prade.

M A S Y
d o  p o d tó s

fr&neuskii i  w oskow ą

Lakiery bursztynowe
polecz

pe bardzo tapteh cenach

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 3* 

Firma zełeleaa w r. 1843.

f f j r a Y t & E e n  m
N ajp lerw sze  w  św lecie  k ą p ie le  b ło tn e , poslada  ą  uaj Mniejsze ź r ó 

d ła  żelazne, czy ste  a lk a liczn e  ź ró d ła  G laubersk le , kąpiele żelazne ob li 
tu ją oe  w  k w a soród , m in era ln e , gazow e z w ęg lok w a sórod ew .

Cztery duże elegancko i z komfortem urządzoue z a k ła d y  kąpielow a, 
odpowiadające wszelkim modnym wymaganiom.

L e c z y :  Niedokrewność i bieda ę, ogólne zaburzenie organów odżywiania, 
izkrofu ły, chroniczne, żołądkowe i kiszkowe katary, kat rjr pęcherzowe, prze
dawnioną obstrukcyę, zaburzenie organów podbrzusznyeh it Chroniczna cho
roby nerwowe, osłabienie ne wów, bypochondryę , byiteryę, reumatyzm , poda
grę, wszelkie Kobiece choroby. Bezpłodność i ogólny stan oitab'onia.

S o so m  o d  1. m a ja  d o  8 0 .  w r s o ś m la . 7737
F r o a p t k t ,  b o i p ł a t n l o .

Wszefkii-h informacyj udziela urząd gminny jako zarząd zakładu.

Sziagi irwis i I b I
Ant. Worell

e. I k. nadwor $
7734

11)' d- O t łW iS

i  s p e c y a l i s t a  d l a  u p r a w y  s w p a r a g ó w

• w  l E i T o e n s c ł i l t z  ( M o r a w a )
odznaczony  p lerw szem i n agrodam i na wielu k ra jo w y e h  I z a g ra ile z a y o h  
w y s ta w a ch , ma zaszczyt polecić P. T. Publiczności z koń ea  m arsa  albo 
z początku  k w ietn ia  tak własnej uprawy jak też zakupione u p. A. Koci, 
z których dawniej za pośrednictw n przemysłowego stowarzyszenia szp arag i 
1 sadzon k i szp aragów  rozsyłane były, o lb rzym ie  sadzonki szp arag ów  tn- 
dzież z pop raw n ej k u ltu ry , za których rozwój (każdej sadzonki) ręcsy się, 
Także i z miesiąca maja szp arag i s to ło w e , zawsze świeżo śoinaue, w wiąz
kach albo luźnie na we gę. Do każdego zamówienia do/a zonę będzio obszerne 

opisanie uprawy szparagów gra tis  (podług doświadczonej metody).

Zdumiewająca nowość!
3 3 © z  l E o n . l c u . r e n . c ^ y i

jest mój A n t o h a r p  ( o u d o w u a  c y t r a )  na k órej 
każdy bez poprzedniej nauki i przygotowania może 
wygrywać najpiękniejsze utwory muzyczne >< tylko 
za pomocą odpowiednio włożonych nut Dówlęk 
wykonnsle niezrównane. 'Jena złr. 4 50, 6, 7, 8,

1V50, 21, 24 50. Dostawa z opłatą cła. f  !§
Specyslne*katalogi zai ierające opis Autoharpu, t..dzież wszystkich przyrządów mu- 
zyoepyoh narmonij (Royal Standard) i Bandonionów, oytr, fortepianów i t. p. gratis 

i franco. — O dsprzeda jących  poszuku jem y. 7746

A. Znleger, Lipsk (Leipzig).

NajlBSSze czenlo i  świecio!
Kts eheo mieć bnrdzo czarno obnwle, iwleoąee 

i trwało, niechaj kupuje

FERNOLENDTa
CZERKIDŁO DO OBUWIA

e. k. uprzyw. fabryka 6334
założona w roku 1832 we Wiedniu.

Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21. 
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

.  Z  powodu wielu bezwartościowych naśladowrictw
należy bacznie uważać na moje nazwisko

© fl6 b . « Ł 8 - .

Zakład wodoleczniczy ks. Kneippa

St KatiianseDbad w Pocalat (Czeciif).
Lekarz kiernjąoy D r. L . W in tern itz .

Zdrowa okolica w pośrodku lasów sosnowych. Ceay umiarkowana. W iadom ości udziela
Administraoya zakładu. 1828

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plonfem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
J P R Z Ą D K A '

w  K r o ś n i e
polee Bzan. P . T .( Publicrneści swoje czysto 

in ne, sławne z dobroci, ięc2nie tkone

I LOTNA KORCZYŃSKIE
Cli

1  B I B L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

W Y P R A W Y  Ś L U B N E .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Kiosna (poczta tele

graf i stacya kolejowy miejscu).
Próbki * emniki om łądame odtylamy franco i  odwrotną pocztą.

L i e b e ’g * o  W i n o  S a g - r a d a
najlepszy środek ułatwiający trawienie i czyszczący krew.

Wyskok z Caseara Sagrada złożony z win południowych , a tem samem nie 
tajemny środek, reguluje i ułatwia trawienie bez złych skutków, uważanym 
bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie działających środków rozwal- 
niających. Pr szę żądać wyraźnie „Liebe’go Wino Śag;ada“ w oryginalnyoh 
flaszeczkach po 90 ct. Do nabycia w całych i półflaszkach we Lwowie w apte
kach pp.: P . Mikolascha H. Blumenfelda, J. Piepesa, A. Rappaporta, 7. Iłuc- 
ko-a, K. Sklepińskiego, J Wewiórskiego, Ot. Lachowicza, S. Haya i A. Ehtbara. 

' J .  P a u l  L j e b e  l n  T e t s c h e n  a .  E .

:xxxxxxxxxxxxx
Z M I A S T A  Ł W K 4 Ł 1J

Ofl 23 lat istniejący przy al. Halickiej i, n su X

xxxxx^
Ł _  ^

Magazyn zegarmistrzowsko - jilulersb
połączony z dwoma pracowniami

śt Juliana Dąbrowskiego
zostaje przeniesiony z dniem I. maja 1896

d o  s K l a d u

p r z y  u l i c y  T e a t r a l n e j  1.7
ris a vis głównej bramy wehodowej kościoła Arcliikatedralnego.

ocxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxSl

1  i s * s * < » i ; i

Opawa, Szląsk austr. — dawniej Alfred Rassl

Skład nasion rolniczych i leśnych
p  o  1  •  o  a .  r,534

wyborne nasiona ze zbiorów 1895 roku
pod gwąrancyą prawdziwe, cz y ste , o najwyższej sile kiełkowania.

Firma kontrolująoa, austr, slacya kontrolująca dla uprawy r.asion w OpawD i o. k. 
stacya kontrolująca nasiona w Wiedniu.

C e n n i k i  , o f e r t  y . - w z o r y  g r a t l a  1 f r a n c o .

T  raunstein Bawarskie podgórze.
600 n. p. m. 

O M e jr a  k t l o j - i w a 7747

Monachium - Salzburg. 
Zakład wodoleczniczy Kneipp?.
karskiem kierownictwem właściciela Dr. m ed. O . W o lfa .

GLAYTOI & SHUTTLEWOBTH
Fabryka

maszyn
ii

Lwów
i Sródecki
I. 22.

polecają na zbliżający się letni sezon swojo pługi stalowe uni
wersalne, exstyrpatory, brony, walce, rozsiewaczo nawozu, sło
wniki szerokorzutne, patentowane słowniki rzędowo „Columbia 
Drili“ , oborywaoze, plowniki, pługi czteroakibowa da pokładAw 
i przeorywania siewu i t: p. —  i zapraszają do zwiedzania iek 

składu, w maszyny obficie zaopatrzonej*.

C. k. dostawca dworów patent  i p r z y w i l e j

©  m w d a l l ,  a  d y p l o m y  *  b a r t o .
U s u w a  w i l g o ć ,  n i s z c z y  r a d y k a l n i e  g r z y b e k  d r z e w n y  itp.

Broszury iluitrswane wysyłam fraueo. 
A g a a l ó w  p o u n k u j ę ,

A4rtó Sit pita i tiltgnaiiw:
B x 9 l o o a t o r ,  W i e n .

Ostrzeżenie. R n y  nabywaniu należy u- 
ważaó na .Ezsicoatora" herb państwa, 
bo w Galioyi sprzedają różne smarowi
dła bezwartościowe zamiast ExslcoQ.ora.

Biuro techniczne 7800
d 'ł

budowy m m w
Inżyniera Hermana Seiferta

B oeh um  w  W estfa lii.
Kssztorysy, Rysuakl I plony budynków, Kierownictwo budowy, Urządzenia pie
ców pieóoleniowyoh de wypalnnla cegły I iafslek ozdobayoh —  Urządzanie 
Wapienników —  Fabryk cementu —  Wlelkloh I małych pleoów do wypalanie 

daobówek zwykłych i faloowanyoh.
Piess dl wypalania sendrówki, sstuosnege kamienia, terrakoty itp.

ż5IZ5?5Z5c5ZSZIZ5Z£25M5Z5Z515M5Z5M5Z5Z 5252525252 5252525252521

Białe i piękne ręce!
Najbardziej er*rwoue i o- 
pierzchnięto ręje wybieleją 
i wydelikatnioją po kilka* 

kretnem uatarciu

i i i  ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

Mydło tosiBlyczii
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło- 
ueezue i żćłto-brunatue pla
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orienialina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszEzenia zębów i konser
wowania dziąseł. —  Cena 25 ot.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

lA I ł i l lD L A  S O S K O W E l 0 .
Prócz miłego leśnego aapac^u, posiada nieoszaoowans własności hygie- 

niecne. Oczyszoza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszeonnis polecane przez pp. lekarzy do oddeohania cierpiącym na cho
roby piersiowe.

Flakon 60 ot., r o a p y < - .e z e  od 24 ot. do 3 złr.

M ydło z ig ieł sosnow ych kg  jjjggffi

J&K IHHAf 0WIC2
L ^ Ó W :  sklepy własne u lic* Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, G ZERN IO W O E: Rynek 2.

lu a S 2 IB 5 2 5 2 5 2 5 2 5 2 5 i| 5 1 5 3 5 2 ri2 l9 5 2 5 a 5 2 S 2 5 B I2 l ' 12525253

Wiesberg^a nowe kuplety, l .torn.
Nr. 1 Ich kann d'S nur bedauern. —  Nr. 2. Lustige G’schichten aus Vene- 
dig in  PI : N r 3. Kommisch und tragisch —  Nr. 4 Bitte, habn’s die
Gute — Nr. 3. Es isi ein Stern gefulłen. — N r tl. In  der Liebe g ’fallt uns 
jede Sprach! — N r 7. Weil das a Weąnerg’miith niemals genirt. — Nr. 8 
Das is mir schon l*ng. aber schon lang not passirt. — Nr. 9. Unsereins tlnrf 

das nicht. —  Nr. 10 Babt Acht! Bechts g’schaut!
Pojedynczo 60 ct., skompletowany tom 2 zł. 10 ct. netto.

Popularne Wiedeńskie Kuplety!
„Der Dagobert." — „Yerscliledene Briefe.1' ,Da nntzt
ka’ bttten und ka’ betteln." „Jetzt kom fs nur drauf «n. 

ob er’s aushalten kann."
Do śpiewu z akompaniamentem fortepianu po 75 c t . 7823

ź : H o f b a u e r

D o  s i e w n  w i o s e n n e g o
poleca , 8;fi

BANK ROLNICZY WE LWOWIE
p l a c  S m o l k i  1. 5  

Koniczynę czerwoną, białą szwedzką, oryginalną lucernę francuska. 
Provence, tymotkę wolne od kanianki; esparcelę seradelę, rajgras1 , 
sporek olbrzymi, łubin biały, żółty i niebieski, bobik, wykę, groch, 
marchew, koński ząb oryginalny amerykański i węgierski oraz nowy 
gatunek złoty koński ząb „Mastadonu, kukurudzę „Piguoletto" i „Cin- 
ąuantino. pszenicę jarą i przewódkę, żyto jare, owies, oraz wszelkie 

inne nasiona i zboża jare.
JjfkNp Wsz<lkió nasiona dostarcza się z gwarancją za czy

stość i * i łę  kiełkowania pod kontrolą krajowej st«cyi botani- 
cziio rolatczej w Dnblauach.
Nawozy s Jtucznc, superfosfaty z kości itd. saletrę chilijską, żużle 
Th nt !>•'* prawdziwe nadreńskie z westfalskich fabryk pod gwaran- 
cyą prawdziwości i wysokiej rozpuszczalności w cytrynianie amonu.

Wszelkie maszyny rolnicze, pługi, brony, siewniki
grabiarki itd.

Cenniki nasion, nawozów sztucznych lłd. wysyła się bezpłatnie franco.

1 Dla pos)adacsy maszyn parowych
Oczyszczają one nawet przy zaprowadzeniu w y z y 
skujących kondensatorów od 15 do 20%  węgla , ni
szczą osa f w kotkach i nam uł, dostarczają wody 
ogrzanej aż do 90 ’ C. i czynią zbędnemi wszelkie 
p r z e p łu k iw a n ia  i o zy  n z o z e n ia  k o t ł ó w  n a  

d r o d z e  o h o m lo z n e j .

F iliry , najlepsze i najtańsze palowiska.

fuha: i. Fischer, inż., Wiedeń, I., Maximilianstr. 5.

Nowe patentowane

przyrządy
małe i tanie.

Powyższa firma posiada upoważnienie władzy do przeprowadzaniu
w z o r ó w  t m a r e k  o c h r o n n y c h  we wszyst- 
kich krajach. Udziela pouczenia co do należyte 

g 11 przeprowadzenia i dochowania tajemnicy.
H F  C e n y  n i s k i e  

Autor broszury: „O  k orzy ści patentow an iu  w ynalazków
w A u a tro -W ęgrzech . 7 80

Patentów
■ B B H H H B B S B M I B B i H B H H H M H g y B

I S T a j l e p s z a  m a r k a  fi

G o u t in e u t a l - F n e n m a t i c
Austryacko - Amerykańskie Towarzystwo akcyjne

Fabryki wyrobów gumowych.
Sporządzamy prżytem następujące wyroby gumowe:

wszelkie techniczne, chirurgiczne i aportowe przybory, 
kalonze, azory płaszcze, balony, ceraty do łóżek, przy

rządy do golenia i sprzączki.
Dostarczam wykwintnych, doskonałych, z wszystkiemi ulepsze

niami i częściami do zmiany, pierwszorzędnych
p n e - a . m a t 3r c z i i 3r c ł i  r o w e r ó w .

M. 1896 oryg. angielski wyrób za 1 2 0  z ł. za dwuletnią pi
semną gwarancyą za gotówkę.

M. Kundbakin. Wien II. Glockengasse 2. I. Sł.

I
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Nakładem księgami katolickiej

Dra f UD. mimm
n K reków Ot

wyszło świeżo już siódme wydan e znako
mitego dzieła ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na ia żd y  dzień roku 

o życiu i flance Pana Kaszega Jezusa Gł!rystusa
przez

0. M. Awaneina T. J
z łacińskiego przerobił i do użytku wszy 

stkieh za-itosował

Na sprzedaż majątek
. I w powiecie -.Winzkini , niedaleko kolei, 
} |przy murowanym gościńcu , w najlepszej 

; 1 odolekiej glebie U 0 morgów r i-e j zie- 
'iii i 300 uiorgów niskopienuego lasu od 
1 do 20 letniego. Bndsnki i całe gospo
darstwo w najlepszym ełfttre. Dwór muro
wany, ofi yny i oraożerya, wszystko wśród 
pięknego JS-morgowego parku. O n a  złr. 
.'Ó0.00O. Potrzebna gotówka 12 a .Ot O złr 
Kliższtj wia-Gnnośui udzieli właściciel dó -r 
w S/yłach poczta Nuwe Si-.ło koło Pod- 
woloe/.ysk.

Można nabywać prinz katdą księgarnię
W g Hą w 32 u&iilaiizie broszurę ra d y  

Dr. ineJ, Miilk-r*

rozdrażnieniu system u n erw ow eoa |

O . A le k s a n d e r  J e ł o w l o h i  C . R . ;Wolna 
Str. 693 w lti-ee.) 1 enu enz. I z r. 50 ct.i 
zaś w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pip! 
eowe 2 Zlr. Ma porto należy dołączyć 2 > et

ysyłk* po lit) oll w murkach 
pOivr.-iwyoh. 75*»»i

C u r t  R o b e r ,  B r a u n s c h w e i g .

Kapelusze L i*
cy ,  o tr z ju in ł na g łó w n y  sk ład , a prze

to sprzeda je  n a jtan ie j
S T A N I S Ł A W  G  A B  Ii 1 V 1

we L «o w iA, plac Malicki 1 •”>

Lo d o w n i e  pukoowe po it 20, 35 , 4 ’ ,
Maszynki ameryl;au>kie da rubieuia lo

dów po złr. 4 5 - 5 0 ,  tV50, 7 i 9 . poleca 
Piotr Chrząsti.wski, bandei żeDtr.y w> 
Lwowie, plac Kapitalny I (naprzeciw ka
tedry).

Młody groszek, zieloną fasolkę, praw
dziwe rr-yhki, jako świeże jaizyny w h w  
ineyiznie zamkniętych pu-z'ach  blasza- 
nych konserw, wane, o lin u j- w znanej do 
skonał ści Fabryka konserwów w Lubyczy 
królewskiej (poczta i staoya kolejowa w 
miejscu). M ody groszek 1 klg. puszka : 
A 75 e t , U 6łi ct., O roi et., D 48 o t , E 
40 c t ; 2 klg. puszka D 90 ct., E. 7 i ct 
FNsoikę łamaną lub krajauą :
2 '/, kg. I. gatunek — ct II. gat. fi) c .
3 ;  i. „ 7« „ ii. „ so
2 ’/ j  „ J. 8 „ 11. „ 4fi „
1 . 1 .  ” 40 . U- „ 3;ł „
Grzybki prawdziwe 1 i kg. 30 ct., nóż do 
Otwiira i* zo et- M .żua zamawiać u p. 
Kadernóżki w Pizemyślu i u p. Stadtmiil- 
lera we Lwowie. Można już zamawi, e mi 
nadchodzącą kampanię grouek i f solk,; 
po lyeh srmych cenach, jaketeż ‘•zpinigi, 
►zampiony, m .s-adoine, Ju lenne, pomidory 
I onfitury i §oki. 2 '3

11 I I .L A , dom murowany, osin pokoi, 
dwie w-iandy, >v i liry mu-h trzy | o- 

kojc i ku .linia, z dużym ogrodem w Stiy 
ju zanu do epr/cdaiii->. Wiadomość u no- 
tu yu s/a  w Miyj->. 3

P o Ż Y t Z K l  orol lisie dla pp. urzeduikńw 
peń.-twowych i olioHow, ma/, hipue- 

czne, wyjednywa pod l a rdzo korzy sinymi 
warunkami A J poste rosi ant* l wów

J ie g i
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r  C h r i a t o f f a  znakomitego nieszkodli
wego A m b r a c -a m * .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po 8> et, Giówny skład dli. 
Lwowa w aptece poi ,.8r>-,»:nym Orłeiu* 
Zygmunta Km-kcrai.w l(rak>wio w aptece 
W. liedyka i E. Heller», w Brulacti w . p.

tece Lei im K llira. 7- 5]

y A k L A l )  O G R O D N IC ZY  w Radiowi 
o: eh p cz ’ a Sambor, specy I i i  kuliura 

nowoś i kwiatów, jak « t o ;  Begonii bul
wiastych z pełiyin  kwiatem, riżuorodnycb 
P e lfrgon i Geranii G l t d o l ,  Róż et-, et-. 
Cenniki pitesyia s ę na żadsiiie odwroi- 
nie. ‘  . o i

y  A R ZĄ D  dóbr Tlustei.kie ma na sprzs- 
•j daż m a s ło  k u c h e n n e  po 90 ct za
1 klg ; cruz słodkie deserowe po złr 1-20 
sa 1 klg., ieeo poczta n&dsw za Pro! u i na

P R EM IOW AN E medalami tutki N eui 
jnwekieeo se wszędzie do nabycia

Ogłoszenie  tlla panów PT. k u p 
ców, właścic ie l i  hote lów 1 r e 

s t au ra to r ó w  !
"■ najbliż rzym j ż  .-z;v-ie ro/pn /ną 

francuskie i hnz n-'k'e fabryki konierwów 
jarzynowy eh oferować swe w ir be z pr-y- 
szłej ki. m pani i i poszukiwać na nie o d 
biorców.

Krajowa fabryka konserwów w Luby
czy królewskiej dostarcza ty- h sam j eh to
warów jak fowyżrze fabryki .obce i to — 
jak powszechnie w:sdu i.o — w 'ownc.i ja -  

ości a po zn c /n !c niższych Cenach i\to
by w c i  zamierz ił teraz zawrzeć toiunki 

ohceuii f.brykami -  lezwaru-kowo pa 
niósłby wieks e strof- od tych którzy 
wejd w stosunek handio-yy z l/ęczn ią  
fabryką krajową.

W tegorocucej k*nii<enii pri.d - ko • mus 
będa; szparagi, szampiony, miody gros-ek, 
zielona f.,8 Ika, mao doine, julionne, pomi
dory, '  s i 1 iego rudzki i konfitur , : ok , 
marmolady, oraz prawdziwe g zyby.

Naty.bmii.si przy rozpo zę.-io wyrobu 
um ifs.cżone t ęd p pról>v z low yż -j wyu ie- 

ior-ycb konserwów na nieus ta jące j  W y s ta 
wie okazów pr/emysłu krajowego we I.wo- 
wie. .

Fab ika  upra-z • /a 'em  par.nw P i  
kopców, wiaśc <i. li 1 otelów i reataura-o 
rów, aby nie,.włócznia poczyń.li zamówie
nia na p n y  złu kampanię.

Fabryka oll rownja najkorzystniejsze 
warunki i przyjmuje najzupetniejezą ywa- 
rancyą ,*  dobroć, t-waru.

Ni ta  nader cena uwi.io.-zn:ona w obe
cnych ogło-z,m acli pozostaje nitzm en oiią 
i w przyszłej kampanii.

Pościel w t łs n o g u  w y r o b u ,  K o łd r y  
s z y te  p o  z łr . 3 5 0 , 4  - - ,  5 -5 0 , 6 ‘ oO, 
do złr, 14- — , Materace wlosum,. 
p o z łr . 12  5 0 , 14 , 10, J8 , w każd ej 

ce t iie  d > zł- 3 0 , p o l e - s

Jozef Sctuster, Lwów, Koueruika l

z d/ćwiający skutek 
D r . u t»d . A. R 1 X ’ A

Onginalnoj 
Pasty Pom pidour

Zadziwiają.-y skutek uą popękaną o-trą i 
i opi*rzc.hiiiątą »kó>ę, ś vi*r«bie>:ie i czer- 
wen śe. Skóra staje się ■ bniew ją«o białą 
i nicnagar.ire czysfą, miękką i*k aksamit 
i młodzieńczo świtżą. Wszystkie psnie i 
panowie używający co izienn o Pas y 1’ oui 
padour robią furorę swą nadzwjezajnit 
jiękoą cerą P ieg , *l»niv wąt.obiane, pry- 
B zć/iki, trądziki L -ż. t- nieczystość skóry 
na t arzy lut. Ięka li, zn-ka p..d gaaran- 
cią  do dni c /t . r-i stu w razie oicosią- 
g u c  ia s ut;ó.v zw. ca się pieniądze, nt- 
! . /v  się pr.-cto -ać używ . nem tego środka 
Należyta pielęgnacja s óry me j-c t  pr 
żnościa lecz przy U i .-•nic u pr/.'/.w tuscl. 
Cena słoika I zl 50 ct. tudzież m le-o Pou-.- 
padour dobrze przylegające, sławne w ów e- 
cie do używania zam a*t pudru I zt. 50 ct. 
Mydło Pompadour na szorstkie ręce, karton 
zawierający 3 sztoki 90 ct. Poudrs Pom 

padour I zl- 25 ct.
Główny skład preperaló v Dr Its< : Wd-
heimine Rix Dr W twe t ohneWien II., Pra- 
terstrasse 16, I. 8t u-k, Ris-Hnf i u >j t 

kar/.y.
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M a s ł o  m a r g f a r y m o w e

z e  s ł c  ś r r i i e t a n i m i
o 30%  tan-ze jak wszystkie łono gatunki m asła , z n a k i . . y. ■- I 
bu, uiepsujątfc aię, zm -ilnie czyste, nie podlegające zje .: 
strawne, »  wskutek tego dla cierpiących jmlecenia sro - 
z najczyściejszej margaryny i najlepszego mleka .Iw-,, , 
do pieczenia i smaż.-n-a i w ogolą <l» użytku tu . .i;, . 
smaczne do jedzenia z cj;!e' em — codzień świ- . . ;

koleją lub pocztą

E fłtc  je^ rr .ąą iU sraU ^ m  ; r g j f  -  Fi*!!-1

Emanuel Kfjunsr & Sohn, W i en XiV.,
S chsł!;uiM*,rsi t hS <‘ 48.

— ©. 
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Magazyn lateryałów w eManych modnych
Pracownia krawiecka sukień męskich

P róhkl na '■kitsztowanto I pros|»«»lity g^ ttfs  \ fn «nro.

M a d a m e  S Ł o e i ,  S o h a f f e r ’ s

7 ’ 8P o u d r e  r s v i s s a » n t 0
j e s t  p i e r w s z o r z ę d n y m  ś r o d D e m  t ip i  ; k s x a j a o y . n  

(’ . k . u p rzy w ile jow a n y , zb«d  liy 1 polecony do e ie lęgn ow anfa  skóry prze, 
p ierw sze zn akom itości w św ieełe m edyczny iii. Jedną z naUzw y e /u jo y c li zalet 
tego pudru je s t  Iż po um yciu w ca le  nie znika z. tw a rzy , lecz  nadaje je j  m le 
czną b ia ło ś ć . K arton  z za łączonym  sposobem  liż c ia  z lr .  2 50. Główny skład: 

Rosa S .h a ile r , )V ieu , G rabcu  14.

H o  w  o ś c ią
jest ni -j we wszyt ich krajach p a t s n t o -  
n y  u l , którego dct.iil e p;elęgn ,wanie 
w mojem i nslrowancm dziełką iz eeoui- j 
kiem) „R u tion . Ile N utzbienenzueh l" do
kładnie jest opisana a rz z l.u d w ik a  R ó- 
uay w Ś zobos- G ó.ok , k. niitat S o iiłg y  
w Węgrz«.-h za nadoaóauicin 0 a . sj ru- 

wadzontm być może. 1711

r  4eicM ,ł'ó4 i**h ś),i)'tś),t,,l,it*h“ i*,t',t,,I*lt*,t,/ t , i ó h  ł ó d i ó  i-didi-i,-!--!' l*drd*4?

| M  mDiii fiiDrita prliDiói
|  W .  C .  O n u k e l  w  K a s c h a u
|  p o le c a  sót* w ie lo k r o tn  e o d /n a e /,o n e  s .c h e  ( a n w y k a ń s k je )

dębowe p a rk ie ty
n a  p o s a d # K i  i  ś c i a n y  

w największym wyborze i po najumiarkowańszych cenach.
|  S k ła d a n ie  t is k u b e o z n ia  s ię  ś c i ś b  w e d łu g  ż ą d a n ia .

L m *
Wzory gr..tis, wysyłka do wszy.ikicli m i*jscowoś.i.
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F R A N C I S Z K K  J  I N  K W  I Z ! ) A

KW1ZDY PŁYN RESTYTUCYJNY
c k. i.pizj w 1- jowana woda do mycia dla kon-. 

Cena flarzki zł. 1 40 w, a.

D i*t*3 15 sit-brnycla 
meilrtli, 12 dyplomów 

uzuanitt i listów 
poohwuliiyoh.

•aa
s
g •
-o u u o 
*  i

h «

l / U U l 7 n V  koi-neub r.-.kl proszek (lydcycz-iy  sud.-k dla koui, .
I s W I t i U  T bydła i o « i .  c. (Jena p d -lsa 70 • t /i  pudel na - 5 .-t

Kwizdy maść do kopyt
dla z ip. bi<ź--uiia ; ęka
ni u kopyt, pns.-.ka 4 U 

glin. zł. 1-2') I

Kwizd/ kit do 
koayt

sztuczny róg 1 ,ska 
60 .t.

I Kwizdy mr.śó kresolin
śtodek do konserw o •«
i.ja kopy t, puszka a 

kilo zł. 110

Kwizdy proszek
dla drobiu dy et- t.yc. ny 
środek jako dodał, k do 
żern, pudełko :0  et.

Kwizdy mydło do czy- Kwizdy trutka
czenis i konserwowanii (li itentod) lodek )

siodeł i r,ćmieni, wygubi- nia szczurów 
puszka 1 zł. I myszy. Jaska oO d .

Kwizdy wzmacniający obrok
dla koni i bydła. 1'i.dełka po 5 
por j i .  O ct. Skrzyneczka o 50 
porcjach 3 zł o llO  porc. 6 zl.

Kwizdy proszek dis iiicrojacizny
dyetetyczny środeK do pr.:Jspio 
szania uczenia, małe pudetko hO 

et. doże pudełko zł. 1 2ó

rz r ,

ć-rT

ty ^
* Ćl

3 *

gumy

Z a łó ż  . uy

1853.

Patentowane bandaże z
(T a ten t Kwizdu). fiSlfi

1‘atcutowans bandażu sj-Oiziidzi llę b y «e ją  w k.Ioracli 
rym, czarnym, bronzowym i b a-tym, a mi.inov.-i -ie na

prawe nog . Na pe. inę u koni, mierz.>; ą a- m i-js.oi
. iiietoś-i 2il—2 ; clii. iu  wielkoś i ir . I.

22 24 „
„ 3 4 -  21 „

ł7—; 0 . 
fena p.,t ntowanuh 
koć ras ,.a s/inkę n:

z ł  2 70, — nr. k j ł .  2-90, nr. 4 zl 3 3-\ * c
iii band.sży w c/a  my iu, Iu nożowym i białym ko
lorze k.-żdej w-i.lk soi s/Mikę o 20 ,1 drożej

■iiż w szarym.
Codzie nim wysełka przez 

glówrriy skład:

i.Hbtl:ż- W N/.!ivm
I / ł  5 i. -  nr 2

Kreisapolhelce Konh.nlmrp-.

7490 Herbabuego aromatyczna

Esencja prmiw-geśćcowa I

° d  wielu Int uznana doświadczona jako niezrównany środek wo wszyst
kich stanach chorobowych (nie/upalnych) powsm- 

*|  łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości- sta-
wów i mu8kułów, albo przy zmianie i wilgotncm 
powietrzu perjodyczuie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na muskulatura.
Cena : 1 fiakon 1 z l r . ,  pocztą za 1 ■ S flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie.
Prawdziwy ty lko wtedy, jeśli jest opa

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny s k ls d  w ysyłkow y <Pa p ro w in c ji:

W ie d e ń ,  A p t e k o  „ z n r  n o r i n l t e r / ł ^ h e i t 44
VH./1, K a ise rs ‘ rtiss.- “ 4 t 75

Składy przeważnie w aptekach we L w ow e, Krakowie, Cze niowcaoh
I na prowincji.

Kotwiczne

Linimi.CmltiiMmp-
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako łnakomlte uśmierza
jące nacieranie; po oenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wzzyrz- 
tkich aptekach. Tego powszechnie 
tlnblonego środka domowego na
leży zawsze krótko a wązłowate 
żądać:

llchteri Uhiment i „kotwicą"
i tylko butelki epatrzons znaną 
marką fabryczną „kotwicą1'
*-nać ta prawdziwe.

Richtera apteka 
ped złotym lwem w Pradze.

Spieszcie do (xluck’a?
J » k o  Tff j t o p s / . -  i tnijt t i . ź ró  ło  pn b ycća  su m o : s ‘ n o  i ty 'k o  

■/. u a .D p ' M-i-o m. t.c ry a ‘ u s o r /ą  i/.on  :

od wielu lat zaszczytnie znany skład obuwa

mr .  t w  M j ń :  « :
- i  a>* .  - 7^

I., TeliDapsłrasjUf 1. — J-, BanoronnirU 8.
Z oi ó * i - t i i j '.  /. p r . a mi i-i i vał-il,--viHtn nśj- p : - h n C -i-tftik i

Kąpiele solne Luhaischowil*
nłwi" CKM]** r «  fi •

Alkaliczno-solne (mnriatyczne) zdroje lecznicze, zawie
rające jod, brom i ielazo, fc ąpiele i inhalaoye. E

M leko ow cze , św ieże m leko km inie, zak ład  żętyezu y i w odoleczn iczy . 
G odzinę d rog i od  staeyi kol. A n jezd -I.iih n tsch on ltz , po la -zi-n io  z każdym p >ciag. 

7827 a f l T  Ó t w a r o  o ■ e z o n n  15. m i j a  189C - ^ 0
Z komfortem urządzone pomieszkania, stała kapela, stowarzyszenie zabawowe, 3 prakty
kujący-h lekarzy kąpielowy, h. publiczna apteka. Prospekty darmo. Obstalunki ua po- 
uuipszkania przyjmuje „grattlch  Sevenyi’ sche C urinspectlon “ . Zamówienia na wody 
jiniucratno B runneurersendung w Luh itschow itz . Urząd pocztowy i telegraficzny.

^ ■ i i  - ■—— — j
yjc/amKTit;-7jyrcriiE>;j.L

MS.-K-dix.Ztw _

• 0  o r t y  mm  y  a  i t
iiicprKPŚoigtiionym  środ k iem  kon serw ow an ia  aebów jest < !o b n «  szczo teczk a .

KJŚ wara wmr t a */ u ysalm, jil ffin wmp a ww sz

78 !5

P r a w n i  o  * u r « J o , i r o w .  n  -I

lańcus/ikowa Mc%atmka do zębów
(nIvet.ten-Zahnl-ars-«‘;) zjedn ła sobie uznanie jako najlepszy f  ,bry'-a tego ro Izeju Za <*obr/-ć tej

szczoteczki składa się pełła  gwaranoyę.
D o n a b y cia  we Lwowie w  h a n d la ch  0. T. W in k le ra , Mikołaja Luiw-ga, Rudolfa Krimmera.

FRANCISZKA KORDYSA
Lwów, ul. Teatralna 1. 2

-grodzona medalem złotym na wystawia powszechnej krajnwij
poleca obfity skład materyałów najmo
dniejszych stosownie do każdego smona 
/. j icr« szorzędnych fabryk franoaakioh 
augelskich, tylko najlepszej jakości, wy

kończone, staranne i elegancki*.

S p e c y a U 3 t a  do strojów  n a r o d o w y c h  p o ls k ic h .
Z am ów ien ia  w y k on u je  w każdym terminie, na życzenie wysyła próbki.

obowiązującej mody i materyałów na eezon wiosenny i letni 1896, de la 
Socióte Philantropiąue des Maitree-Tailleurs de Paris:

L’ Habit noir avec revers de soi* mat* venant jnsqn'an bord; le
col est ńg-dement en 9oie; nne seale i ontonniśre sur 1# reTere;
b utons f-intai9ie.

Le 5'#n k 1 ->n noir esc le meme ótoffe que i'Habit, en petit granitż 
avec baude sur le cotń.

Le Gilet a 4 boutons, esz en piqnń blano gros grain; les bontom.
pareils.

Le Redlngot* 6 it en di&gonale Ma rengo trós fonoó, aveo n T N i  
soie ju; quLux bo tonnióres; ellebontonae trois boatons fsntnisi*. 

Le r»n  '*lo • est a rayu es foncees.
L’ Itrattne ce tait en petite diagonale grie aoier; In manohe. tróa 

large dn haut d- vient collanfe a partir du conde nt 9»  DOt i- 
toi ne au poignet par quatre boutons.

Lu Gl lct  est tu piquó blanc gros grains.
Le V<Heni''iit demt habiile la Kedtngot* ne se bontonnnnt pns; 

elle do t arriver au genoti et avoir des revers dn soi* j  In 
manche, de formę droi'e , a trois boutons dana 1# b u . 

Pantalon,  d’ńtoffe pareille, est dem i-collant.
G Dt.; de formę croisee, boutonne trois boutons nt s* % iż en 

piquó de fantaisie.
Jaq eite habillee est faite de faęon a 8trn portin OBTsrtnnt 

ponyant bou*onner au besoin le bonton da hant J I n  reYSZS Rn 
pen plui 6'roits, ninsi que le col.

Lł G Id  dróit, en p;que fantaisie.
Le Pantslon a petit dsmier noir et blano.
Le YtTeiucilt Compiet. Jaquette en ńtoffe fantaisie.
La .Taqd> <te, bontonnant trois boatons, d#vra poesóder pnttse et 

poches sur les hanebes; la poohe de poitnne est łsoeefWtn 
d’une p tte.

Le Gll«*t d’6 offe yereille, bon*onne sept boutons.
Le Pstitałon derai-collan-.
Le Yd'«inen(e complct en ett.ffe paraille dont le Yeston, de f t t W  

droite et montant, bontonne quatre boatons; In manohe est de 
formę droite et un pen ńtroite dn b u , sana boutons.

Le Yoatume de BhIus de mer, e-t en ótoffe fantaisie eróms.
Le Yeston se faisant sans doublure, les poohes sont appliq*dsv 

en dessus,
Ce Vetement ne bontonne qu’an bonton.
PardesiRS demi-saison fantaisie, deteinte demi-olaire; le dos a trefe 

coutures piquees 2 fois, avec onvertnres sur Im  cdtds.
Le Puntslon fantaisie a carreanx fondna.
Le Pardessus habillń, de form# droite; tontes les poohes ITśO ( ń -  

tes; la manche de formę droite sans paremsnta.
Le Pantalon droit a raynfes fantaisie.

Z  Pracowni krawieckiej Franciszka Kordysę
L irów  141. T ea tra ln a  l , 2 .

J T E R  & C2
Coram anditwOesetbchaft filr etektrische Anlageit

W IEN
I X ,  P e r e g r i n g a s s e  N o .  ! .

M

BELEUCH TUNG
k r a f t C b e r t r a g u n g .

G eneral-R eprasentanz der:

A L LG E M E IN E  E L E K T R IC IT A T S -G E S E L L S C H A F T , BERLIN.

K U C H N I A
p r z e n o ś n a  z n ie p r z e p a ln e m  p o d m o r o w n a lM b

n e l i n i a  a f q  każdego systeme, dowolnej wiolkeśei. Kem 
A a C I l T l l i B  - * •  pletne fundemante kuch. de k e łdef*  eśytka.

Gotowe, różnobarwne, uia do eniaeoaaaia

K A FLE  DO W YK ŁA D A N IA  ŚCIAN
z emaliowanego telaza rozmaitej wielkości,

je lememn układać bez fachowych wladea

& E B U B T H
c. k. nadworny Beieyalate

Wiedeń, VII., KaiMratratM 71.
Najznakomitsi* P l e s e  d e  p a l e n i e  s  taaSfe
' elazs z pokrywą z ielaznoj blachy i patosie* 

wanem tzametowaniem.
Azory beapłatnia. — Skład we Łwewis S

J .  S C H U M A N A
p lae B ern ard yń sk i 14.

Znaczni'- [ o an f l y  motory naftowe i gagowe oryginalne
z f a b r y k i  M a u r y c e g o  S i l l e g o  w Dreźnie .

<ir>» c r ; t l n y  s ru s tę p e n  d l a  < ;h U i 3 '1  1 Itn h  o w  u y
TK’ <a> 1 sn  fi «* fi ’»»■«• «■■■ S-* S « “ u l. Pańska 13.

C enniki darm o i o jiia  ule 778;

s i ż B s f i B » v z B 9  - s ł t o s e e / j a a e  i  «  «  i  «  V 1 żi S W H « f E a « S B 9  e s e
T y l u  ) p r a w d z i w e

jeże li ita e ljk ie e ie  k a żd ego  pudełka  w y - 
iliMikowan} jest c r / . e l  i firma A . M e l i .

Molla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho “s 
rohom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyj. %'g&gT Pałaaywe wyroby beda sądownie ścigane. 'V W

M btt peM  Birsdorf & Biadi
w e  W ie d n iu

Fabryka: Kaiser-Ebendorf.
Miejskie biuro: Wiedeń I. Koloirratrlng 9.

s ta ły  zapas dębouych desek i parkietów 
50.000 kwadratowych metrów.

Możność wyrobienia 1000 m2 dziennie.
Obfi y skład

kra jow ych  i zagranicznych f o r n i r ó w  i l l l t e w  
wszelkiego rodzaju. 7701

m i

3^9^ Pałanywe wyroby będą sądownie ścigane.   _
O oŁ a s a p l e o s ę t o n  a n o  g o  o r y g i n a l n e g o  tsttd elke 1 i t r ,  w a lu t j ł  a n s t r .

fi 
B

g  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Melis i zamknięta plombą ołowianą „A. Moll11.
W ódka francuska I sól M oila  jest najlepiej znanym środkiem indowym, szczególnie jako środek uśmierzający B 

ą, do wcielania przsuiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaoniająco 
'■ na muszknły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej Bsazkl 90 cen tów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
—  — — — %

Uprasza sią F. T. Publiczności wyraźnie źąSań preparatów MOLLA i te tylko przyj- •_
 ------ -------------- i  w n f ł n i o u m  n -S Irt ■7649

m  tm  ^  - , —  —  ~ '  --------------------------------------------------- o-
M mowa<5, które opatrzone są mSTk^-Ochronną i podpisem
f i *  SKŁADY WE L W O W IE : J. Beiser apt.; Z. Bucker apt.; St. M arkiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałab&n.

* ! . V . *  V . , . V . V . V . V . V V . ’ . V . V . V . V . V . V . *

m. K O B E E S
Skład maszyn rolniczych, artykułów 
techn., sikawek i kas ogniotrw&łyoh 

l wów, ni. Gródecka 1. 10
ole,-.a przy nadcbodząoym sezonie patent brssy przewozowa, plagi lU y t ła , aławałM

Drill re^nlnjąee się na równinach i glebach górzysty,-h, wale. pierścieniowo, sryg. 
Schloera itp., i uprseza do zwiedzenia swoich magazynów obfloio laopatr/M yem  

i.Świadectwo.) Pan M. Korkes, Lwów. Na żądania p. uwiadamiamy, to
czony m m  8 konny garnitur parowy wraz z elewatorom, odpowiada owoia
i bardzo z działania tych maszyn zadoowoleni jesteśmy. Takie potrsebe ^ a lo w io to  
lokom- bili jest st sunkowo bardzo m ała, dlatego p .nssą firmą każ damo jak aagea- 
mienniej poleciś możemy. Lwów, 7/3 1896. Z poważaniem 

7742 Józef Noa Ldwenheri. Adolf BlumenfeUL Jóttf Stommiiki.

Mydło kremowe Kopacsiego
I  najznakomitszy środek do pielęgR0W«nia skóry.
I  Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych skbdfish palanta-
I  ryjnyeh i perfumeryach. v m
I  C e n a  z a  s z t u k ę  3 8  o t
I  K a r t o n  z a w i e r a j ą c y  3  u z tT a J c i z ł r .  A . 
|  Sprzedaż engros dla Anstro-Węgiar: Wefiwh, FrukJ 4 €a, Witą.
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O św iadczenie.
Kto choó iate wyobrażenie ma o nie

wymownych utrudnieniach i kosztach, na któ 
re wystawiony jest dziś wskutek istniejącycn 
wszędzie olbrzymio wysokich podatków spiry
tusu fabrykant preparatów spirytusowych, ten 
pojmie, że tylko nieunikniona koi ecznośó 
zniewoliła nas rzucić na targ nasz nowy anty- 
septyk na zęby, w roztworze alkoholowym, a 
zatem w płynie. Znawca wie bardzo dobrze, 
żedmrtdK wtyseptyk równie dobrze mogli 
prry«n^wiA publiczności pod postacią pesty 
dc iffó n  ^iilbo kremu do zębów. Żeśmy' je: 
dnak",t^y nie uczynili- powodem tego jest na
sze najgłębsze przekc nar;e i ten fakt, zresztą 
zupełnie jasny, że zęoy można tylko za po
mocą codziennego czyszczenia antyseptycznym 
płynem 0  d o 1 u ochronić od gnicia i fermen- 
tacyi, czyli utrzymać w zdrowym stanie. Czy
szczenie zęoów pastą lub proszkiem nie może 
na żaden sposób zabezpieczyć ich od psucia 
się, a to z tego najprostszego powodu, bo wła
śni" owe miejsca, które najłatwiej ulegają 
zepsuciu tj. tylna strona zębów trzonowych, 
szpary w zębach i rysy na nich pozostają nie
tknięte w razie czyszczenia zębów pastą lub 
proszkiem. Tam też gniją sobie resztki potraw 
spokojnie dalej. Natomiast płyn może wszędzie

B o d e n b a c h  (Czechy) w kwietniu 1896.

dotrzeć, a jeżeli przytsm istotnie antysepty- 
cznie działa, niszczy wszelkie materye psujące 
zęby. Środka rzeczywiście antyseptycznie dzia
łającego, tj. środka na zęby, któryby stanow
czo i pewnie zapobiegał wszelkim procesom 
rozkładowym, niszczącym zęby i usuwał wszel
kiego rodzaj u mikroby z zębów, przed poja
wieniem się naszego ODOLU — bo nie można 
brać w rachubę trucizn i antyseptyków, szko
dliwie na zęby działających — nie było. Odol 
działa z bezwzględną pewnością i skutecznie. 
Bezwarunkowo skuteczna i pewna aseptyka 
(usuwanie wszelkiego gnicia i rozkładu) ust i 
zębów wynika przy używaniu Odolu, szcze
gólnie z tej specyalnej właściwości jego, że 
Odol wsiąka w naskórek dziąseł i w dziurawe 
zęby, tworzy tam jakby zapasy antyseptyczne 
i tym sposobem działa przez kilka godzin 
z rzędu. Kto używa Odolu codziennie i płucze 
nim usta, chroni swe zeby najpewniej przed 
pękaniem. Trzeba tedy koniecznie uznaó Odol 
bez wątpienia za najlepszy z< wszystkich zna* 
nych środków do czyszczenia ust i zębów. 
Cena Odolu (flakon z oryginalną strzykawką) 
jest umiarkowaną, jeżeli się zważy, że flakon 
starczący na kilka miesięcy kosztuje tylko 1 zł.

Fabry ka Odolu w Bodenbach.

Stacya Mniowa
na linii 

Wrecław-Halbstadt. U Sezon
od 1. maja 

do końca września,

j/ast przez we stawne, alkaliczne źródło Oberbrunnen, rr-'eg łe  położónie w uroo«ej gu.skiej okoliey, w górskim k li
macie, zakted mleczny I żętyczn ' (mleko sterylizowane, mleko ośle, kefir, mleko kezie i owoze), gabinet pneumaty
czny itd., znakomite przy chorobach gardła i krtani, przewodów oddechowych I phrnych przy kii tarach kiszek I i » -  

łądka przy cherobach wątroby, nerek I pęcherza, reumatyzmie 1  dlabetes.
Eaźda bliższa wiadomość o miejscu leczniczem przez

IMATE RYE wełniane i jedwabne
na sezon wiosenny i letni 1896

nadeszły właśnie w nadzwyczaj wielkim wyborze i pięknem wykonaniu.
Na żądanie wysyłamy odwrotną pocztą franco nasze świeżo wydane

wspaniale ilnstrowane źnrnale,
zawierające najświeższe nowości w toaletach, konfek- 
cyi, bluzach, kapeluszach, parasolkach, w ubio
rach męskich i dla chłopców, bieliźnie i 
wszelkich artykułach służących do ume
blowania.

Przesyłka woay Oberbrunn przez pp. 
Farbach & Strleboll w Bad Salzbrunn. 7772 FSrstllch Ples8lschs Bade-OIreotlen In Bad Salzbrunn.

jąkoteż powszechnie sa n a j le p a .s e  a zna
ne kołn ierzyki, m anssety I koszule noszą  
naszą jchronuą M A R K Ę  (z L W E M ) I eą 
do nabycia we w szystkich najbardziej re
nom owanych składach płócien i handlaeli 
mpdr yel tow arów  męskich w kraj o I za

g r a n ic ą .

*§Ł Joss & Lowenstein
fabryka bielizny, Praga VII.

Sprzedażą pojedynczą nie zajmujemy się.
7741

austr. 3 tent nr. 66-606- 
Król. węgierski Patent nr. 1799

Ani ikł ?»tent nr. ,3.700. 
i .  a 9. a. sr. 19.369.

Wysyłamy również na
sze najstaranniej wy
brane i ułożone

zawierające: 
nadzw ycz ajny  

w yb ór najnowszych 
francuskich i angielskich 
m ateryj w ełnianych, 

tow arów  jed w abn ych , 
oryginalnych angielskich materyj 

m orow ych , liistrynow ycli etc. 
Wszelkie gatunki czarn ych  i m odnych  

k o lorów  oraz pod gwarancyą trwałości kolo
rów m aterye do prania, franenskie satyn y , 

piki, b a ty sty , angielskie płótna, zefiry, łew nn- 
ty n y  1 perkale

wysyła się na żądanie franco.

S p e e y u l n e  z b i o r y  d y w a n ó w  I f i r a n e k .

Grand Magasin „Al! f l l l l  FIXE“
B E U D E R  H I R S C H  &  C o ., W ien, I., Graben Nr. 15.

NB. Długoletnia sława naszej firmy ręczy każdemu zamawiającemu za rzetelne i dobre wykonanie.

Kupąjemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe ja k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy i
po najprzystępniejszym kursie

i -,JiBi4iy: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym.
do wszystkich ciągnień. 

CJbezpleozenla I g  s ó w
•4 atraty przy wylosowaniu c najmniejsza wygraną.

W j  d h  ®  " w
n a  a p l a *y m l . i l f o . n .  J a k .  n a j t a n l . j .

Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doli
czając ża d n e j pi o  wizy i.

Towarzystwo Daniowe 1 Kantom wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER

Lw ów , plac Halicki I.

H K R B  A B 1 N  Y  ’ e g o

Syrop wapienno-źelazisty
7489 i  podfosiTorana w apna

Od lat 26 zaleca’ ’  gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego w ła-l 
sności roztwarzania I usuw -Ma bP" zmiejsznnia potów w nocy i uiedopu- 1  
czezanL do wyczerpani: sił żywotnych , łudzież, iż wprowadzając do organizmu 1  
żelazo w stosunku łatwo strawnym szyniu, się znakomicie do wytwarzania! 
krw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
ułatwia im tworzenie się koóol.

Cena flaszki z łr .  1-25, pocztą 20 c t . więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
wapienno-żelazlstego“ . .1 -ko dowód tożsamości znaj- 1 
dujo się w szklance również na kapsli od flaszki na
zwisko „H e rb a b n y 11, oraz jest każda flaszka zaopa
trzona obok odbitą urzędownio zaprotokołowaną 
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze
strzegać upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy :

W ie d e ń , A pteka „aur liarm iierzlgkcjt'
YII./l Kwlserstrasse 74 I 75.

Składy przeważni- w aptekach we Lwowie Kraków 
i na prowinoyl.

poleca

D o m  t o w a r o w

tak  nadzwyczajnie obfity wybór senzacyjnio pię
knych nowości jak  w żadnym poprze >nim rukti. 
if izłożouo tu  tyle nowości krajowych i z a g r a n i 
cznych od najskromniejszego do najwytworniejsze
go gustu ,  o wsyauiałych barwach i najwy.szukań- 
szych deseuiach w znacznie rozmnożonych, olbrzy
mio dużych sa lach,  iż każda koukureucya co <io 
cen lub wyboru wydaje się zupełnie wykluczoną.
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